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Ostatni etap
Uatosunko wanie się nasze do 

m ona różne przechodzi etapy.
Zaczęło się od tego, że wielu łu­

dzi w  Polsce nie doceniało wogóle 
fundamentalnej roli murza, jako 
jednego z głównych filarów  pra­
wdziwej, pełnej niepodległości. 
Następnie, gdyśmy już dostali ten 
jego nieduży, ale własny skra­
wek, przyszed* okres radosnego 
zdumienia, traktującego ten fakt 
jakby coś nadzwyczajnego, nie- 
nal cudownego. Po nim dopiero 
nastała kolej na pozytywną pracę 
— wykorzystywania tych możno­
ści, jakie nam dostęp do morza 
dał w ręce. Teraz zaś weszliśmy 
w stadjum czwarte organizacji 
obtony naszego wielkiego skar­

bu.
Pod tem właśnie obrennem 

hasłem odbywają się tegoroczne 
Dni Morza.

Okres pozytywnej pracy nad 
wyzyskaniem dostępu do morza, 
rozpoczęty jeszcze w r. 1920, jest 
już dzis na wielu odcinkach pra­
wie, że zakończony. Ale*im bar­
dziej rośnie nasza duma z doko­
nanego dzieła, im mocniej zespa 
łają się z niem nasze serca, tem 
wyraźniej uświadamiamy sobie 
grożące mu niebezpieczeństwo.

Z zakończenia wojny światowej 
wynieśliśmy nasze prawa do Bał 
yku mocno okrojone. „Korytarz" 

pomorski liczy tylko 50 krn szero­
kości i pod bokiem . 'a  groźny na- 
sen Gdańska, coraz bar1 z r j  wo­
bec nas agresywnego, c„ruz >0 1 - 
ślej zespalającego się z Kcrtoum  
Na Niemcach i dzięki tylko ich 
klęsce otrzymaliśmy to okno na 
świat —  z ich też strony, nie z 
żadnej innej, możemy się obaw tac 
jego odebrania. Im mocniej zbro­
ją  się za naszą zachodnią grani­
cą, choćby w  czasowej z nami 
przyjaźni, tem większe niebezpie­
czeństwo wisi nad Gdynią. Bo je ­
śli kiedyś dojdzie do realizowania 
ich przeciwko nam pretensyj, ta 
pozycja będzie pierwsza na liście.

Mało, bardzo mało robiło się 
d 'a przygotowan.a tej obrony je 
szcze doniedawna. Dobrze więc, 
że inny już duch wieje i że odci­
nek morski, dotąd traktowany ja  
ko drugorzędny7, teraz nare szcie 
wystąpił na plan pierwszy. Musi­
my być silni na morzu —  to ha­
sło ożywia dziś wszystkich.

Ale ta siła. to nietylko okręty 
wojenne i umocnienia obrotne 
Bez zapewnienia sobie odpowie 1 
nio silnych sukursów sojuszni 
rzych, sami Gdvni obronić nie po­
trafimy. Kwest ja więc obrony 
polskiego morza, tc zarazem taka 
polityka polska, kturaby w
zarodku sparaliżowała apetyty na 
jego  zaatakow anie, albo też za 
gwarantowała skuteczne odparcie 
wszelkiego ataku. Trzecim zaś 
czynnikiem jest duch, ożywiający 
całe społeczeństwo.

im trudniejsze jakieś zadanie 
pod względgm fizycznym, tem 
większe znaczenie siły moralnej. 
N a odcinku morskim, gdzie te 
trudności występują szczególnie 
mocno, prawda ta staje się nad 
wyraz aktualna. Bez wytworzenia 
jednolitej siły zbiorowej wszyst­
kich i wszystko w  sobie harmoni­
zującej, obrdna naszego morza 
będzie zawsze mocno problema 
tyczna.

Wytworzenie jednak takiej si­
ły jest jeszcze ciągle dopiero pc 
stulatem. Ten piąty, ostatni etap 
w naszem ustosunkowaniu się do 
merza jest dopiero kwestją przy 
szłości. A  jednak bez mego nie 
dojdziemy do pełnego rozwiąza 
nia problemu, bo dopieio on uko­
ronuje całe dzieło i da mu praw ­
dziwie mocne podparcie.

M Grz.

Wysoki Komisarz Ligi Narodów w Gdańsku
Przeszkadza hitlerowcem

zgnębić Niemców niezachwyconych lii Rzeszą
GDAŃSK, 27. 6. W  związku 

z niezłożeniem przez dowódcę 
krążownika „Leipzig" wizyty 
Wysokiemu Komisarzowi Ligi 
Narodów, przywódca stronnictwa 
narodowo - socjalistycznego w , 
Gdańsku, pruski radca stanu p .‘ 
Forster, zamieścił w prasie ber­
lińskiej i gdańskiej artykuł, w 
którym komentuje przyczyny in­
cydentu.

Foerster pisze m. m :
Vi M. Gdańsk zostało oddane 

przez zwycięzców opiece Ligi Na-

aopoiacb dla wywieszania w y -1 szczono tamże 2 sztandary naro- 
dawnictw antyżydowskich „Der dowo - socjalistyczne, wywieszo- 

turrner ‘ oraz, „ _,as Schwarze ne spowodu wizyty krążownika 
Korps 1  ozatem zerwano 1  zn i-; niemieckiego „Leipzig".

Berlin ataMu t
B £R i IN , 27, 6. A rtyku ł Foer- 

stera ukazał się w całej prasie 
niem ieckiej na p ierwszych m ie j­
scach, w form ie podanej przez D 
N. B. N iek tóre dzienniki pudkre- 
ś ają w tytułach jeszcze siln iej 
zasadnicze tezy artykułu. Np

rodow. w tym celu aby między ( „Westfalische Landesztg." zazna- 
Memram. a Polską sl worzyc -taty ;za w tytuJ . 
element niepokoju , z a d ra ż n ię - ,^ ,  gję ^  „
ma. Twórcy traktatu wersalskie-
go chcieli na Wschodzie stworzyć 1 IJ_ L IN , 28.6. N iem ieck ie biu-
jablko niezgody. Prawie na każ- 1  ro informacyjne donosi:
dem swem posiedzeniu musiała „D plomatisch Poiitische Kor-
Rada Ligi Narodów zajmować 
się sprawami spora cmi polsko- 
gdanskiemi. Z tego względu zw a- 
no w  tym czasie Gdańsk beczsą 
prochu na wschodzie Europy 
Z chwilą objęcia władzy przez 
Adolfa ffitłrra w N.emczech i 
przez stronnictwo narodowo - so 
cjalirtj cznr w Gdańsku, został 
znaleziony snosob pogodzenia 
Gdańska z Polską, co umożliw iło 
załatwienie wszystkich spraw 
spornych me na forum między- 
narodowem w Genewie, lecz w  
drodze bezpośrednich rokowan 
m,edzv Gdańskiem a Pol-Ką 

Ponieważ Liga Narodow, 
względnie je j Wysoki Komisarz 
w Gdańsku z chwilą ustania spo­
rów polsko - gdańskich nic nie 
na —  zdaniem F^er^tem — do

respondenz" pisze p. t. ..„Zrozu­
m iała reak c ja ":

„N ie  jest zasługą L ig i N a ro ­
dów, że sporne zagadnienia, dla 
których- utworzono stanowisko 
W ysokiego Kom isarza L ig i, moż­
na było doprowadzić do szczęśli 
wego rozstrzygn ięcia  Ze zdumie­
niem, wobec tego, można było 
spostrzec, iż  kom isarz L ig i N a­
rodów poczyna rozw ijać  dzia ła l­
ność, która nie odpowiada jego  
m ocodawcy i m e służy pokojowi 
wewnętrznem u w  Gdańsku.

■ Już oddawna imało s.ę wraże­
nie, Ze brak mu nieodzownego 
wyczucia psychologji i że wobec 
tego k ieru je się on w  swojem po­
stępowaniu wyraźnem i anim ozja­
mi. Tak ie swoiste zachowanie się

czynien-a w Gdańsku i ponieważ • *l,s --~£° Komisarza w prak.y-
eberność Wysokiego Komisarza 
jest tam pod każdym względem 
zbędna, uważa Wysoki Komisarz 
obecnie za wskazane usprawied­
liwić swoją obecność w  Gdańsku 
działalnością na innem polu. a 
mianowicie staiem mieszaniem 
się w wewnętrzne sprawy Wolne­
go Miasta przedstawiciel Ligi 
Narodów stara s if brać w  opiekę 
przy każdej sposobności opozycję 
gdańską.

Podobnie, jak bez Wysokiego 
Komisarza ruch hitlerowski wy­
tworzył w  Gdańsku spokojne i 
zgodne stosunki z Polską, a tem 
samem, stworzył spokój na ze- 
wmątrz, tak samo zdoła ruch hu 
lerowski również bez wysokiego 
komisarza z..pewnić spokój w sto­
sunkach wewnętrznych Gdańska 
Niech przedstawiciel L igi Naro­
dów w  Gaańsku— kończy p. Foer­
ster —  robi sobie co chce w każ­
dym bądź razie niech pozwoli na­
rodowym socjalistom działać bez 
przeszkód. Pokażemy mu, że je ­
steśmy w7 stanie zapewnić w 
Gdańsku spokój i pokój zarówno 
nazewnątrz jak i nawewnątrz.

GDAŃSK, 27. 6. Dziś w nocy 
zniszczono skrzynkę, umieszczoną 
przy świetlicy narodowo - soija- 
listycznej sztafety ochronnej w wobec Ligi Narodow oraz zokow.ąza

ce może doprowadzić wyłączn ie 
do trw ałego zamącenia ży 
cia Gdańska. T rzeoa  wyrazić 
nadzieję —  kończy „D iplom a- 
tisch Poiitische Korrespondenz" 
—  że L iga  N arodów  zlikw idu je 
niegodne metody, które muszą 
w reszcie doprowadzić do posta­
w ien ia zapytania, czy L .ga  N a ­
rodów dąży do pokoju, czy do
szerzenia niepokoju."

#

„G azeta Po lska", zbliżona dc 
ul. W ierzbow ej, ogłosiła  taki ko­
m entarz:

„D c artykułu p Forstera nie przy­
wiązujemy większej wagi 1 dlatego 
pominiemy jego swoiste —  powiedz­
my   ujęcie powodów, jakie złożyły
sie   zdaniem jego   na stworze­
nie z Gdańska Wolnego Miasta, 
pozostającego w specjalnym stosun­
ku prawnym do Lig Narodów, Zna­
czenie wywodów p. Forstera bowiem 
pomniejsza sam p. piezydent senatu 
Wolnego Miasta Gdańska Greiser 
którego liczne oświadczenia są za­
przeczeniem stanowiska ujawnionego 
w powyższym artykule przez przy­
wódcę gdańskich narodowych socjali 
stów. W stosunkach międzynarodo­
wych muszą być miarodajne — 1 wią 
żące ich autorów — deklaracje i wy­
stąpienia czynników oficjalnych. Jest 
nil 1 W Gdańsku p. Gteiser, a nie p. 
Forster Prezydent W. Miasta niejed­
nokrotnie w  ostatnich czasach skła­
dał oświadczenie o lojalności senatu

Si/
nia przestrzegania, chronienia i wyko 
nywania przepisów statutu W. Mia­
sta,

Wszakże, czytając artykuł p, For­
stera, trudno mu odmówić pewnej ra 
cji, gdy pisze o Gdańsku jako o 
„beczce prochu" w niedawne, prze­
szłości. Istotnie do roku 11133 Gdańsk 
■byt miejsce newralgicznem na wscho 
Idzie Europy, a sprawy polsko - gdań 
skie znajdowały się na porządku ob­
iad niemal każdej sesji Rady Ligi.

Dzisiejszy konflikt, wywołany nie- 
złożetiiem przez dowódcę okrętu nie­
mieckiego wizyty wysokiemu komisa 
rzowi Ligi Natodów jest sprawą mie 
dzy Berlinem a Genewą

Gdyby jednak byto inaczej — spra 
wa ta. jesteśmy pewni, zostałaby 
przez właściwe sfery odpowiedzialne 
szczegółowo zbadana i wyjaśniona. 
Interesy nasze bowiem w Gdańsku 
muszą bvć i będą zabezpieczone i nie 
tknięte.

Premier flelajl c fcpimte
przewodnictwo Zgremadzenia Ligi Narodow
G E N E W A . 29. 6. N iedzie la

przeszła w  Genewie bez wrażeń 
politycznych. Wobec pięknej po­
gody w iększość delegatów  rozje­
chała się w  okolice. Jedynie o- 
biad, jak i wydał min. Eoen dla 
prem jera francuskiego Bluma i 
francuskiego m inistra spraw za­
granicznych Belbosa, w yw ołał o- 
gólne zainteresowanie. Obiad od­
był się w  restauracji „V ieux 
B o is" r.a p ery ferjach  Genewy, o- 
bok hotelu Carlton, w którym 
tym razem zamieszkał Eden, Roz 
mowa przy  obiedzie bardzo się 
przeciągnęła, goście rozeszli się 
dopiero około północy.

G E N E W A , 29.6. ( P A T ) .  P od ­
czas obiadu osiągnięte zostało 
kompletne porozumienie pomię­
dzy delegacją  brytyjską a francu 
ską. Blum, Delbos i E der postano 
w ili, że przed środą spotkają się 
raz jeszcze, aby wzajem nie po­
równać przemówienia, jak ie  Blum 
i Eden przygotow u ją na środowe 
posiedzenie zgromadzenia L ig i. 
Zdecydowano, aby przem ówienie 
szefa rządu francuskiego i prze­

m ówienie delegata brytyjsk iego 
ze sobą harmonizowały.

P rem jer Blum w  rozm ow ie z 
dziennikarzam i francuskiem 1- pod­
kreślił, że z wyników  rozm owy 
jest n iezm iernie zadowolony i że 
ujawniła ona całkow itą zgodność 
pogląaow  F ran c ji i W ie lk ie j B ry­
tanji, zarówno co do zasad, jak  i 
metod postępowania.

G E N E W A , 29.6. ( P A T ) .  F ran ­
cja i W . B rytan ja  postanow iły 
wysunąć kandydaturę b e lg ijsk ie­
go prem jera van Zeelanda .na 
przewodniczącego zgrom adzenia 
L ig i. W ybór tego kandydata nie 
ulega wątpliwości.

G E N E W A , 29. 6. D elegacja  abi 
syńska zaw iadom iła sekretarja* 
L ig i Narodów , że negus będzie 
osobiście przem aw iał na zgrom a­
dzeniu i bronił sprawy Abisyn ji, 
przyczem domagać się będzie po­
mocy L ig i dla prowadzenia dal­
szej w o jry . Negus ośw iadczyć 
ma swą gotowość powrotu do za­
chodniej A b isyn ji i ob jęcia kie- 
row n.ctw a rządu, istn iejącego ja  
koby w  Gore.

S trasz liw y  ogień z niena
sprawi! ogromne spustoszenie w Rumunii

Piorun labił 3 osoby w szpitalu żydowskim

Święto kaszubsłezyzny
Uczczinie pamięci ś. p. Abrahama

G D Y N IA , 29.6 W  Gdyni odby­
ły się uroczystości kaszupskie 
z okazji zjazdu kaszubow organiko 
wanego przez Zw. Zachodni, przy 
pomocy komitetu św ięta mórz::.

Uroczystości rozpoczęto rosją 
świętą przed ołtarzem  polowym 
u stóp Kam iennej Góry. W  czasie 
mszy św. utwory re lig ijn e wyko­
nała orkiestra marynarki w ojen­
nej i chóry

Po  nabożeństwie wysłuchane 
przem ówienia prezesa obwodu 
gdyńskiego polskiego Zw Zachc 
dniego, Wachowiaka, który pod­
kreślił, że w Gdyni, gdzie dokonał

13 łat temu żywota wódz ducho­
w y kaszubazczyzny Antoni A b ra ­
ham, zebrała się cała kaszubszezy 
zna, a z nią i Polska cała, bo A n ­
toni Abraham, jako polski patrjo- 
ta z ludu kaszubskvgo, jest dz-tś 
własnością całego narodu. M ów­
ca wezwał zebranych, aby życie 
A braham a w zię li sobie za wzór, 
aby żyli i pracowali 1 kochali P o l­
skę według przykładu, jak i on 
im zostaw ił. W  jego  żywocie moż 
na znaleźć pomoc i radę w  wątpił 
wościach, w jego  cnotach 1 zaołu 
gach znaleźć można prawdę i wia 
rę w  Polskę.

K ISZYNIO W , 28.6. (tel. w ł.) 
Połnocna Rumunja jest w tej 
chwili widownią niebywałych za­
burzeń atmosferycznych Z oko­
lic Kiszyniowa oraz z całej Besa- 
rabji donoszą o gwałtownych hu 
rzach z piorunami, siejącemi 
przestrach wśród ludności. N ie­
ma wsi, w której nie byłoby po- 
żąru. W ładze nie mugą podołać 
opiece nad pogotzelcami. ą poli­
c ja  z trudem utrzymuje porzą­
dek wobec szerzącej się pani­
ki.

N ać  powiatem Botoszany w 
czacie burzy zaobserwowano nie 
zwykłe zjawisko atmosfe^-czne. 
Na niebie ukazała się spiralna 
trąba ugnista i w irując z szalo­
ną szybkością, zbliżała się coraz 
bardziej do ziemi. N a  widok tak 
olbrzymich rozmiarów „pioruna 
kulistego" ludność zaczęła się 
rzucać do ucieczki. Z zagród wy­
puszczono bydio, które z przera­
źliwym rykiem stłoczyło się u 
brzegu rzeki.

Tymczasem traba ognista, wy­
sokości około 100 metrów, a sze- 
rokuści około 40 metrów zbliża­
ła się do ziemi, niszcząc wszyst­
ko na swej drodze Pożar ogar­
niał każdy budynek, każde drze­
wo, jakie zetknęło się z trąbą o- 
gnistą. W  płomieniach zginęły 
całe masy bydła i ptactwa do­
mowego oraz spłonęły liczne sa­
dy i ogrody.

W  Kiszyniowie przerażenie wy­
wołał piorun, który na przedmie­
ściu Stara Poczta uderzył w 
szpital żydowski. Piorun wpadł 
pizez okno. przebiegł przez sze­
reg sal, niszcząc przewody elek­
tryczne i wreszcie dotarł ao ga­
binetu rentgenologicznego, gazie 
właśnie była zgromadzona więk­
sza liczba chorych, oczekujących 
na swą kolejność prześwietlenia. 
Piorun zabił trzy osoby.

niezwłocznie oddziały straży og- I wysiłkom akcji ratunsowej, r.do- 
niowej policji, żandarmerji oraz łano panikę opanować i umiej 
karetki ratukowe Tylko dzięki1 scowić ogień

Samolot s^ortął
. Skarżyński i i i i .  Wędrychcutski

szczęśliw ie uratow ani
-Zdobywca A tlantyku m jr. Sta­

nisław Skarżyński oraz dyrektor 
lotniczych zakładów samoloto­
wych RW D. inż. Jerzy W ędry- 
chowski zam ierzali udać się dc 
Brześcia nad Bugiem na ogo no- 
k ra jow y konkurs modeli la ta ją ­
cych, gdzie m ieli zasiąść w  ju ry

O godz 17 m. 30 w ystartow ali 
w sobotę ubiegłą z lotniska Moko­
towskiego na samolocie RW D  13. 
Tuż po starcie, znajdując się na 
wysokości 50 mtr. nad autostra­
dą Żw irki i W igury, m jr. Skarżyń 
ski stw ierdził, że silnik źle fu n ­
kcjonuje. Gdy zatoczył szerok i" 
półkole, aby przekonać sie, czy 
dalszy lo t będzie m ożliwy, silnik 
zupełnie odm ówił posłuszeństwa.

P ilo t, chcąc uniknąć lądowa­
nia koło autostrady, gdzie zebraF 
się liczn i o tej porze spacerowi 
cze. gdyż m ogłoby to spowodować 
tragiczne skutki, ostrym  w ira ­
żem zaw rócił w  stronę lotniska i 
jioczął zbliżać się ku niema lotem 
ślizgowym . Pozbawucny szybkości

aparat runął j'uż na lotnisko, opa­
dając t. zw-. przysiadanem  na zie­
mię. Skutkiem silnego uderzenia 
w  silniku p rzerw a ły  się przewTody 
benzynowe i samolot błyskaw icz­
n i  stanął w  płomieniach.

Inż. W ędryebow ski uderzył 
klatka p ie is iow ą  o przednią ścia­
nę samolotu i stracił przytom ­
ność. M jr. Skarżyński natomiast, 
który doznał jedyn ie  pow ierzcho­
wnych obrażeń, zdążył w  ostat­
n iej chwali wyskoczyć 2 sam o'otu 
i uratow ał towarz>sza z płom ieni. 
Lotn ików  opatrzono na miejscu, 
poczem obaj udali się. do domów.

M jr. Skarżyński i inż. W ędry- 
cbow7ski zaw dzięcza ją  ocalenie je- 
dyn.e temu, iż  samolot dzięki s il­
nej konstrukcji podwozia nie ska- 
potował. R ów n ież ułatw ione w 
tym typie samolotu otw ieran ie 
drzw iczek pozw oliło  na natych­
m iastowe opuszczenie płonącej 
maszyny.

Stan obu lotn ików  jest dobry.

z na szyUgium
latał gen. Rayski

U S T JA N O W A , 2933.'W  niedzie 
lę w południe nastąpiło w U stja ­
nowej otwarcie czwartych k ra jo ­
wych zawodow szybowcowych.

Ustjanow7a i sąsiednie miasto 
Ustrzyki Dolne, przybrały w ygląd  
św iąteczny, bogato udekorowane 
flagam i. U  samego szczytu wrzgó 
rza Żuków umieszczono olb izym i 

Wśród personelu szpitalnego i napis z draewa: L . O. P. P „  wi- 
wśród chorych wybuerła panika. ( dcczny w  prcm leniu paru kilome 
Chorzy w  ubraniach szni alnych trów . U rgan izację  zawodów, któ- 
zaczęlk wybiegać na ulicę, lub pr 0wadzi m jr Bajan, cechuje 
nawet usiłowali wyskoczyć ok- duży- rozmach i staranno 16. 
nem. W  tym momencie w szpital o  godz. 10.15 na stacji kolejo- 
uderzył z ogłuszającym hukiem v ,ej Ustjanowa —  Obóz szybow- 
drugi piorun wywołując krótkie cowy, przybył pociągiem  min. 
spięcie i natychmiastowy pożar, komunikacji U lrych  z małżonką 
N a  m iejsce wypadku przybyły j w  tow arzystw ie podsekretarza

stanu Bobkowskiego i dyr. dej>. 
lotn ictw a cyw ilnego płk. Turbia- 
ka. Na stacji oczekiwał m inistra 
gen. Rayski, starosta pow iatu le ­
skiego i personel k ierow nictw a 
zawodów z m jr. Bajanem ng. cze­
le O godz 11-ej m iii. U lrych  
przybył na Żuków, m iejsce star­
tu zawodów.

Dzień w czora jszy  poświęcono 
tren ingow i zawodników W ykona­
no około 20 lotów , przyczem  w 
niektórych osiągn ięto bardzo ła­
dne wysokości ok. 1600 metrów 
ponad start. Jeuen z najdłuż­
szych lotów, trw a jący  około 5 go­
dzin wykonał gen. Rayski, k tó ^  
przebywa w  dalszym ciągu na te­
renie zawodow.
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Rząd włoski v dzięczny
z a  z n i e s i e n i * .  s a n k c v ;  p r z e z  F o l s k ę

RZYM , 27.6. Am basador R ze­
czypospolite j przy rządzie włos­
kim. dr. A lfr e d  W ysocki, udał się 
dziś w ieczorem  do w łoskiego m i­
rt.stra spr aw zagranicznych, h i. 
Galeazzo Ciano, i zakomunikował 
mu pow ziętą  p rzez polską Radę 
M in istrów  uchwalę, co do zn iesie­
nia zarządzeń sankcyjnych w  sto­
sunku do W łoch. Ponadto amba­
sador W ysock i doniósł m in istro­
w i spraw zagranicznych, że od­
pow iednie zarządzenia wykonaw­
cze będą przez rząd Rzeczypospo­
lite j w  najb liższym  czasie wy 
dane.

W  odpow iedzi na to  ośw iad­
czenie m in ister spąaw zagran icz­
nych, hr. Ciano, złożył na ręce 
ambasadora W ysock iego gorące 
podziękowanie dla rządu polskie­
go. jak  rów n ież zapewnienie o 
szczerej p rzy jaźn i narodu w ło­
skiego dla Polski.

R Z Y M  27. 6 Cała prasa włoska 
obszernie komentuje lis i m inistra 
Becka, w ystosow any do przew od­
n iczącego rady L ig i Narodów  w 
sprawia zn iesien ia sankcyj prze- 
ciww łosklch.

V irg in io  Gayda pisze na łamach 
„G iorna le  d‘Ita lia ‘ ‘ , i e  delegat

polski, powołu jąc się na suwe­
renne i indyw idualne prawo każ­
dego państwa w  spraw ie stoso­
wania sankcyj, oznajm ił, że P o l­
ska, która zastosowała sankcje 
w  wykonaniu tego prawa, dziś 
znosi je, nie czekając na zb liża ją ­
ce się obrady zgrom adzenia L ig i 
Narodów . Tak ie stanowisko P o l­
ski —• pisze Gayda —  jest jasne i 
wyraźne. Stanowisko Polsk i róż­
ni się poważnie od stanowiska

b państw, które ogran iczy ły  
się do propozycyj w  spraw ie od­
wołan ia sankcyj, nie biorąc rów ­
nocześnie na siebie szczerze i o- 
tw arcie  odpow iedzialności za- 
zr.iesienie sankcyj. D latego też 
stanowisko Polski u jawnia ser­
deczny zwrot w  kierunku Ita lji.

„T r ib u n a " p isze: Stanowcze
słowa, wygłoszone w czora j przez 
delegata polskiego na radzie L ig i 
Narodów są słowami w ie lk iego 
narodu. W arszaw a przem ówiła 
bez omówień, u tw ierdzając niepo 
wodzenie sankcyj.

Genewski korespondent „Lavo- 
ro Fasc ista " pisze, że lis t min. 
Becka je s t  dokumentem pełnym 
realizmu politycznego. Genewski 
korespondent „Stam py“ , om aw ia­

jąc  w ystąp ien ia  poszczególnych 
państw przeciwko sankcjom p i­
sze: „N a jdon iośle jszem  jes t w y ­
stąpienie polskiego m in.stra spr. 
zagranicznych, k tóry uznał za 
w łaściw e zaw iadom ić innych 
członków rady, że rząd polski po­
rzuca sankcje i czyni to z dwóch 
powodów : 1) punieważ sankcje
nie mogą mieć charakteru karne­
go, 2) ponieważ sankcje zależą 
cd swobodnej i indyw idualnej 
w oli każdego państwa, a nie otf 
organów  zb iorow ych".

Roosevelt zapowiada walką
przeciwko despotyzmowi gospodarczemu

N O W Y  JO RK, 27.6. Z F ila d e lfjl 
donoszą: Prezydent R oosevelt zc 
stał obrany kandydatem stronnic 
tw a dem okratycznego na prezy­
denta Stanów Zjednoczonych w  
najb liższych  wyborach. W ybór 
prezydenta Roosevelta w yw ołał 
w ie lk ie  zadowolenie w  szerokich 
kołach stronnictwa demokratycz­
nego.

M O W A  R O O S E Y E LTA

W A S Z Y N G T O N , 27 6. N tt w iel 
kiem zgromadzeniu w F ila d e lfjl

w yg łos ił przem ów ien ie prezydent 
Rooseveit. O św iadczył on, że 
przyjm uje kandydaturę na prezy­
denta na nową kadencję z ram ie­
nia partji dem okratycznej.

N ie  wszystko —  m ów ił p rezy­
dent — układa się dobrze na świe 
cie. Zbiera ją  się chmury. Działa 
zla w oia ludzka, brak to lerancji. 
Am erykanie przeprow adzili rew o­
lucję w  1760 roku, aby uwolnić 
się od sam owładztwa polityczne­
go. Od tego czasu z w iekiem  ma­
szyn, kolei, pary i elektryczności

Francja pod znakiem flag narodowych

pik. de te Kgcgbs
dziś rozpoczyna działalność

Niezwykła demonstracja w Sofji
Defilada taksówek orzed królem

Szoferzy m an ifes ta cy jn ie  zako ńczy li s tra jk
SO F JA , 28.6. (te l. w ł.).  W  sto­

lic y  Bu łgar j i  ju ż  przeszło od ty ­
godnia trw a ł s tra jk  taksówek, co 
w yw oła ło zrozum iałe utrudnienie 
kom unikacji m iejsk iej. Pon ieważ 
pertraktacje  pom iędzy szoferam i 
a w łaścicie lam i przedsiębiorstw  
taksówkowych nie w ydaw ały  żad­
nego rezultatu, w  spraw ie straj 
ku in terw en jow a ły  w ładze. Szo­
fe r z y  ustąpili ze swych żądań, na­
tom iast przedsięb iorcy samocho­
dow i upiera li się przy  swej od ­
m ownej odpow iedzi. S tra jk  zo 
sta ł rozw iązany w nieoczekiwany, 
sposób, ponieważ wobec p rzecią­
ga jącego  się zatargu  z in terw en­
c ją  wystąpił król. K ró l w ezw ał 
szoferów  do zaprzestania s tra j­
ku. S zo ferzy  usłuchali w ezw an ia 
króla, przedsięb iorcy zaś wobec 
zabrania głosu przez tak wysoki

czynnik państwowy, zmusżani by­
li ustąpić. •

S zo ferzy  na znak wdzięczności 
zorgan izow ali n iezwykłą demon­
strację. M ianow icie  dziś w  po­
łudnie przed pałacem królewskim  
przede filow a ły  wszystk ie taksów­
ki sofijsk ie. Każda taksówka by­
ła udekorowana w stęgam i o na­
rodowych barwach bułgarskich i 
na każdej bvł w yw ieszony por 
tret króla, przybrany zielenią. 
Przed w ejściem  do pałacu tak­
sówki pokolei za trzj m yw ały się 
na chw ilę, oddając na cześć kró­
la... trzykrotny sygnał klaksonem. 
M ieszkańcy S o fji tłum nie zgro ­
m adzili się na m iejscu oryg in a l­
nej dem onstracji. K ró l Borys jest 
—  jak  wiadomo —  zapalonym 
autom obilistą.

P ię c iu  P o l a k ó w  z g in ę ło
w straszliwej katastrofie samochodowej

C L E V E L A N D , 27 6 Na jed ­
nym z mostów zdarzyła  się tu 
straszliw a katastro fa  samocho­
dowa, w  k tóre j zg inęło  pięciu 
m łodych Polaków  Tadeusz Bo- 
dalski, Jakób Stolarski, Stefan 
W ysopolski, Tadeusz Kozłow ski i 
Tadeusz Radzym iński. Szósty L.

O rlikowski leży ciężko ranny w 
szpitalu,

Powodem  katastro fy  była  nad 
m ierna szybkość jazdy. Po lic jan t, 
gon iący na motocyklu rozbaw io­
ną m łodzież zeznał, te  jecha li 
oni z szybkością 112 k ilom etrów  
na godzinę.

K r w a w e  s t a r c i  w  E g ip c ie
zielonych koszul z nlebiesklemi

K A IR ,  27. 6. P rem je r  Nahas - 
Pasza, tłum acząc w  parlam encie 
niektóra zarządzenia adm inistra­
cy jne, ośw iadczył, że członkom 
stow arzyszen ia M isr A l-Fa tach  
(m łodzież faszystow ska; dlatego 
zabroniono noszenia na u licy 
mundurów (z ie lone koszule) i 
„kom um kowanie się z ludnością", 
ponieważ Władze stw ierdziły , ie  
stow arzyszen ie to utrzym ywane 
jes t przez obce państwo. Deputo­
wany F ik ri Abaza prosił o nazwa­
nie tego państwa, a le nie o trzy­
mał odoow iedzi. Zaraz ro  posie­
dzeniu zarząd „M is r  A l-Fa tach “

I
N IE O C E N IO N A . P O M O C  

W  K U C I IN I

w ysła ł do genera lnego prokura­
tora te legra ficzn e  żądanie, by 
w szczęto przeciwko stow arzysze­
niu dochodzenie, a jednocześn i; 
zapow iedział w ytoczen ie prejn je- 
row i sprawy o oszczerstwo.

K A IR , 27. 6. W  czasie m anife- 
s r.cji „M is r  A l-F ą taeh “  doszło 
d krw aw ego starcia z n iebieskie­
mu Koszulami organ izac ji W a fd y -j 
stów L iczn i m ówcy zielonych ko­
szul protestow ali gorąco p rzec iw ­
ko zarzutow i prem jera Nahas - 
Paszy, jakoby organ izacja  ich by­
ła na żołdzie obcego mocarstwa. 
W  czasie tych przem ówień, 400 
n.ebieskich koszul zaatakowało 
faszystów ,. W śród członków obu 
organ izacyj i po lic ji jes t w ielu  
rannych.

—  N ie  należymy do kategorji przeciw  
tych rządów, które od chw ili ob­
jęc ia  ładzy zab iega ją  o to, by 
im wybaczono zwycięstwo. Jeste­
śmy zdecydowani staw iać czoła 
dem agogji, gdyby usiłowała nam 
ona stanąć wpoprzek naszej dro­
gi. W  ten sposób jedyn ie wyko­
namy program , który nasze par­
tje  podpisały Ustawa o ligach 
—  zakończył m in ister —  będzie 
wykonana ściśle i bez żadnych 
odstępstw od tekstu prawa.
(P rze z  ustawę o ligach, Salen­
gro m iał na m yśli ustawę o roz­
w iązaniu  organ izacyj praw ico­
wych tego typu, jak  „Crois: de 
F eu " i „Jeunesse Pa tr io tiqu e“ ).

Na p row incji nie ustają s tra j­
ki. W  Perp ignan  członkowie 
wschodnio - p irenejsk iej Izby 
handlowej złożyli zb iorową dy­
m isję na znak protestu przeciw  
obecnym stosunkom. Bezpośred­
nim powodem dym isji był prze­
dłużający się stra jk  budowlany, 
połączony z okupacja pobliskiej 
stoczni przez robotników.

W  Rouen w centrum miasta 
doszło do zajścia m iedzy zwolen­
nikami „F ron tu  Ludow ego" a 
zwolennikam i „F ron tu  N arodo­
w ego". W  czasie in terw encji 
trzech polic jan tów  odniosło rany.

C iekawy objaw  można zaobser­
wować wśród komunistów fran ­
cuskich. M ianow icie w  Paryżu 
leputowany i m er przedm ieść^ 

ot. Denis,' Doriot, u tw orzył nowe 
ugrupowanie po lityczne p. n. 
„Francuska P a rtja  Ludow a". 
Zam ierza on zjednoczyć robotni­
ków, chłopów i stan średni wc 
Francji na podstaw ie całkow ite­
go oderwania się od w pływ ów

P A R Y Ż , 28. 6. (T e l. w .. ) !  Uli* 
ce stolicy F ran c ji p rzedstaw ia ją  
n iezwykły w idok Z w ielu  domów 
zw iesza ją  się sztandary o bar­
wach francuskich, a w  ciągu o- 
statnich paru dni zaczęte w yw ie ­
szać sztandary n ietylko na bra­
mach iim ó w , ale rów n ież w ok­
nach. Tak w ięc stopniowo apel 
pik, Dc La  Rocąue doprowadza 
do poważnych rezu ltatów , tem- 
bardz;ej, że trzeba pamiętać, że 
w dzis ie jsze j paradoksalnej sytu- 
a c j . we F rancji, w yw ieszen ie f la ­
g i narodowej stało się równo­
znaczne z wypow iedzeniem  się 
za hasłami patrjotycznem i, a

oficja lnem u rządow i 
francuskiemu. W czora j do tej 
m an ifestacji przyłączyło się bar­
dzo liczne ugrupowąnio b. kom­
batantów, „U n ja  narodowa", w y­
dając odezwę do swych członków, 
w zyw a jącą  do przybrania okien 
mieszkań tró jkolorow ym  sztan­
darem francuskim , wsław ionym  
w  tylu zwycięskich walkach bo­
haterskich żołn ierzy F rancji.

Na, ju tro  zapow iadają poważne 
w ydarzen ia w  życiu politycz- 
nem. Pik. de la Rocąue, który po 
rozw iązaniu  organ izac ji „K rzyża  
O gn istego", zapow iedział prze­

kształcenie „C ro ix  de Feu“  na 
partję  polityczną, ogłosił, że w 
poniedziałek rozpoczyna sw:r 
działalność „Społeczna Partja  
Francuska"

Tak w ięc płk. de la Rocąue 
zdecydował się na stworzen ie o r­
gan izacji, któ-a m ogłaby złączyć 
pod wspólnem i hasłami narodo­
wo myślącą partję. M in ister 
spraw wewnętrznych, Salengro, 
niemal bezpośrednio po zapow ie­
dzi powołania nowej partji przez 
pik. de la Rocąue, w ygłosił cha­
rakterystyczne przem ówienie, w 
którem m. in. pow iedzia ł:

riwwM'. Mm

P?nna Eugenja Jankowska
K r ó l o w ą  100  P o c ie c h

W/C£KródOwe: J. Bocheńsko i (. A lek sa n d ry jsk a

Anfceta o sytuacja
robotn ików  w  fabrykach
M .n is teru w o opieki społecznej 

przeprowadza obecnie na prośbę 
M iędzynarodowego B iura Pracy 
ankietę, która ma zilustrow ać sy­
tuację robotników w polskich fa ­
brykach. W  szczególności ankie­
ta ta ustalić ma. czy w  zakła­
dach przem ysłowych is tn ie ją  u- 
rządzenia dla ochrony robotn i­
ków od chorób zawodowych, za­
truć i t. p oraz czy pracodawcy 
zakładają dla robotników jad ło ­
dajn ie i urządzenia kąpielowe.

Odznaczanie Kiepury
zło tym  m edalem  L. M. I K.

Gen. Orłicz-Dreszer, jako prezes 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej wydał w 
hotelu Europejskim śniadanie na 
cześć Jana Kiepury. W  przyjęciu 
wzięli udział m in. inspektor armji 
gen. Sosnkowski, prezes N. T. Adm. 
Hetczyński, prezydent m. st. Warsza­
wy Starzyński, admirał Swirski, były 
premier Ponikowski, b. minister 
Strassburger, b minister Kamieński, 
gen. Kruszewski, komandor Korytow 
ski. Podczas śniadania gen. Orlicz - 
Dreszer wręczył Kiepurze od Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej złoty medal 
wraz z dyplomem, w artystycznie wy 
konanej teczce.

N a  zabawie w  parku „100 Po­
c iech " odbyło sie glosowanie, ce­
lem obioru „K ró low e j 100 P o ­
ciech "

W yn ik  wyborów  był następują­
cy : T y tu ł „K ró low e j 100 Poc iech " 
zdobyła 17-letn:a Eugenj‘a Jan­
kowska, (M okotowska 23), ekspe- 
ćjentka w owocarni ojca swego,

(Czerniakowska 195). Godność wi 
ce - królowych przypadła w  udzia 
Ie : 17-letnie.i Iren ie  Bocheńskiej, 
(N ow onpk i 58) i 19-letniej Jadwi 
dze A leksandryjsk iej, (Sow ia  3).

K ró iow a otrzym ała od dyrekcji 
„100 Poc iech " 50 zł. gotówka, wi 
ce - królowe zaś po 20 zł.

g r y z ą
Zaleca się szczenienia przeć w wścieklizna

Vv ciągu dnie w czora jszego do 
pogotow ia ratunkowego zgłosiło 
się kilka osób, pogryzionych 
1 rzez psv Pokąsanych po opa­
trunku skierowano do oddziału 
Pasteurowskiego w Państwowym  
Zakładzie H ig jeny, celem podda­
nia ich cchror. nemu szczepieniu 
przeciw  wściek liźn ie

N a  rogu M łynarsk iej i Górczew 
skiej ukąsił pies w  lewe udo Ma- 
r je  Ronges, la t 42, mężatkę, zam 
przy  ul. O żarowskiej 5. Na ulicy 
Chłodnej został ugryziony w  oko 
mrę brzucha Zygm unt Różański, 
lat 9, zam. przy ul. Chłodnej 38.

Na ul. Rem iszewskiej pies ugryzł 
w koiano 9-letniego Jerzego Za­
stawnego, zam. przy ul. Remi 
szewskiej 5. N a  ul. Żytn iej pies 
ukąsił w  prawe podudzie Romana 
Woikę, la t 16, zam. pi-zy ul. Żyt 
r-iej 18-A. Na ul. Kruświckie.i, 
przea domem nr. 18, została c ięż­
ko nokasana R a jls  Cyrkiel, la t 9. 
uczennica, zam. przy  ul Paw ie j 
27, która doznała dwóch ran szar 
panych lew ego uda N a  ul. Dan- 
tyszKa. przed domem nr. 10, pies 
ugryzł w  pośladek Janinę Barto- 
s ak. la t 20, służącą, zam. przy 
ul. W arszew ick iego 3,

H e r b
Łosoś w pazurach hva

W  początkach istn ien ia  Pucka, 
herbem m iasta Hyla ryba. W  X V I 
wieku w ystępu je na w idow n ię o- 
becny herb : lew  trzym ający w  
pazurach łososia (leo  et esoy).

O ryg ina lne to i dziwne zesta­
w ien ie  godła m iasta tłum aczy s:ę 
tak : W  posiadaniu szwedzkiego 
króla wygnańca, K aro la  Knutso- 
na, pozostawał Puck przez lat 3 
w  zastaw ie (od  1457 —  1460), 
przypuszczać w ięc  m ożn^  że 
król ten dodał dc herbu m iasta 
Pucka godło S zw ecji —  lwa W ię  
cej prawdopodobne jest drugie 
tłum aczenie: Puck przez długie 
lata pozostawał w  rękach Gdań 
ska jaka zastaw i p rzy ją ł do swe 
go herbu lw a z godła m iasta 
Gdańska, które w yobraża dwa 
lwy, trzym ające tarczę z dwoma 
krzyżam i. Faktem  jest, że w  o-

becnej postaci występu je herb 
Pucka iuż około 1570 roku.

z jaw ił się na św iecie despotyzm 
gospodarczy i n ieliczne g iu py  
ludzkie m ają w swem ręku nie­
omal wszystkie dobra m aterjalne, 
pieniądze, pracę, a nawet życie 
ludzkie. i

W ybory  1932 roku doły mandat, 
aby położyć kres temu despoty­
zmowi i staram y się to w łaśnie 
uczynić. W  innych krajach ludzie, 
k tórzy w przeszłości żyli, w a lczy li
0 wolność, jak  gdyby Yniechęcili 
się do tej walki i sprzedają swtsjo 
dziedzictwo wolności dla samego 
życia. Porzu cili oni swoją demo­
krację. W  głębi serca mego żyw ię 
przekonanie, iż  jedyn ie nasze po­
wodzenie może ożyw ić ich dawne 
nadzieje Poczynają  oni rozumieć, 
że my tu w  Am eryce wydaliśm y 
w ielką w ojnę nietylko w imię 
zwalczen ia dem oralizacji i roz- 
n reien ia  gospodarczego, ale dla 
zw ycięstw a dem okracji. W a lczy ­
my i zachowanie i dla nas sa­
mych i dla całego św iata w ie lk ie j
1 cennej fo rm y rządów. P rz y j­
muję mandat, który mi o fia row u ­
jec ie  i zaciągam  się w raz z wami 
uo dalszej w alki.

S Ł A B N Ą C E  SZA N SE

N O W Y  JO RK. 27.6. N ie  ulega 
najm niejszej wątp liw ości, że Roo 
sevelt wybrany będzie ponownie 
prezydentem  Stanów Zjednoczo­
nych, jednak większość, którą o- 
trzyma, będzie przypuszczalnie 
znacznie m niejsza, an iżeli przed 
czterema laty

Kandydat renubiikański Lan- 
don jes t osobistością barazo zac­
ną i bardzo przeciętną, a zatem 
nie jest groźny dla Roosevelta. 
N iebezpieczeństwo, zagrażające 
Roosevel]§ąwi, wynika ze stosun­
ków, panujących w jego  wlasnem 
stronnictw ie demokratycznemu

O dstręczyl on swą polityką f i ­
nansową m iljony adherentów księ 
dza Coughlir.a. który dziś wraz z 
agrarno - radykalnvm  -członkiem 
kongresu Lem ck‘em i Tojvn- 
send‘em (obiecu jącym  200 dola­
rów  m iesięcznej em erytury każde 
mu obywatelow i, k tóry skończył 
la t 60) utworzył ju ż nowe stron­
nictwo. tśi v -  ir.i’1'"

D alej zraził sobie ' Roos“veltf 
znaczny konserwatywny odlani 
stronnictwa demokratycznego, j 
to ludzi tak wybitnych, jak  b. gu­
bernator stanu nowojorskiego 
A lfred  Smith, oraz b. ambasadoi 
w Londynie John Davis. Żaden : 
konserwatywnych demokratów- 
ani żaden z ich adherentów, m 
Rcosevelta  głosować nie będzie.

Sytuacja nrzedstaw ia się w  teł 
sposób, że republikanom w ie le  gh 
sów nie przybędzie a]p Roosevel 
tow i bardzo w ie le  g lcsów  ubedzie. 
Ubędą mu żyw io ły  konserwatyw ­
ne, zarówno jak  i część radyka­
łów, którzy minio wszystko boja 
się moskiewskich inklinacyj’ w ie ­
lu bliskich RcoseveItow i osobisto­
ści. Znamienne jest, ie  drobni 
przedsiębiorcy, będący zasadniczo 
zwolennikam i Roose.valta, jako an 
tagon isty w ie lk ich  trustów, aziś 
się od prezydenta odwracają.

N a  Roosevelta głosować będą 
nanewno olbrzym ie masy obywa­
teli, które otrzym ały dzięki nia 
mu zasiłki państwowe, orr.z żydzi

statku ,K rak ó w 5

spłonęła w Dębowcu
K IE LC E , 23 6. (te ł. w t.). W  Dę- szlika Greisnera, 

bowcc, pow. W łoszczowa, od iskry 
z komina wybuchł pożar w fab ry ­
ce w aty  Szmula W einryba. Pożar 
zn iszczył cały budynek fab rycz­
ny w raz z czterem a maszynami i 
znacznemi zapasami waty.

Pożar przerzucił się następnie 
na składy drzewa tartaku Her-

niszcząc do­
szczętnie halę tartaczaną w raz z 
gatram i i innemi maszynami, o- 
raz gotowe m ateria ły  drzewne 

W  czasie akcji ratunkowej We- 
inryb, doznał ciężkich noparzeń i 
przew ieziono go do szpitala 
Wskutek pożaru około 20C robot­
ników utraciło prac^-

W  porcie gdyńskim  kończy zała 
dunek statek „K rak ów ", poczem 
odejdzie z towaram i do Guatema- 
li, Kolum bji na wyspę Kube. S/S 
„K ra k ów " jest jedynym  trampem 
„Ż eg lu g i P o lsk ie j", k tóry odbywa 
od pewnego czasu dalsze re jsy  za 
morskie, podczas gdy  inne statki 
tego typu żeg lu ją  w yłączn ie po 
Bałtyku i morzu Pómocnem.

P ierw szą  dalszą w ypraw ą „K ra  
Kowa" była podróż ‘ de Dżeholu 
(C h iny półn .), dokąd w  1932 r. 
w oził amunicję i cukier. N astęp­
nie popłynął dookoła Europy do 
rumuńskich portów  na Dunaju, 
B ra ila  i Galaz. skąd zabrał zboże 
do Rotterdamu. D ale j odbywał 
półstałe re jsy  z Gdyni do portów  
rnorza Śródziemnego, zarówno eu­
ropejskich, jak  i afrykańskich, do 
kąd noza w ęglem  i nawozami za­
b iera ł różne towary, spowrotem  
zaś głów n ie owoce, w  tem raz z 
H iszpan ji kilkuset tonowy ładu­
nek pom arańcz luzem. Obecnie 
zaś wyrusza za ocean do kra jów

i;S»

przym orza Karaibskiego, ’ dokąd 
w iezie  w iększe partje  żelaza, ce­
mentu, nasion i t. d., a skąd za­
pewniony ma łaciur.ek na drogą 
powrotną. •

P rzy  okazji w arto nadmienić, 
że kapitanem  „K rak ow a " jes t ao 
solwent Państw ow ej Szkoły M or­
skiej w  Gdyni p. Zieliński, które­
go przed kilku tygodniam i Zyg­
munt Nowakowski w  n iedziel­
nym fe lje ton ie  J. K. C., 2 okazji 
otrzym ania skrzynki Domarancz 
dla biednych dzieci, jako daru 
od załogi „K rak ow a ", przedsta­
w ił w  wyobraźni, jako ogorzałe­
go, barczystego, brodatego o lb izy  
ma, „w ilka  m orsk iego" o gołę­
biem sercu. W  rzeczyw istości 
jes t kapitan „K rak ow a " drob­
nym, szczupłym, starannie w ygo 
lonym i bardzo sympatycznym 
młodzieńcem, a Drzytem trzym a­
jącym  sw oją  za łogę w karności, 
która bynajm niej nie znam ionuje 
gołęb iego serca.
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O b o w ią z k ie m  p a ń s tw a  j ts !
Pom oc  k r e d y i ń w a

dla zorganizowania polskiego handlu hurtowego
Proces przytycki odsłonił przed 

krajem  głębokie przemiany, jakie 
zachodzą na p row incji polskiej. 
Chłopi, k tórzy od czasów pań­
szczyźnianych przyzw yczajen i by 
li do żydowskiego kupca, teraz ży­
w iołowo odw racają  się od niego. 
Jak wspom niał jeden  ze św iad­
ków procesowych, na jarmarku, 
gdzie  przedtem  były  same straga 
ny żydowskie, teraz na 60 straga­
nów 52 są ju ż w  rękach chrześci­
jańskich, gdyż żydzi z braku 
klienteli Lkw iau ja  swe interesy. 
Zapewne, proces ten nie ob jął je ­
szcze całej Polski, j‘ eszcze ogrom ­
ne połacie, zw łaszcza na kresach 
północnych i wschodn ch. są je ­
szcze całkow icie w  rękach m ało­
m iasteczkowego żyda, ale ruch, 
raz rozpoczęty, bedzie postępo­
wał naprzód z żyw iołową siłą

Solidarno poparc.e polskiego 
kupca i stragan iarza przez polską 
luoność, to ju ż dość, aby mógł się 
on utrzymać, ale nie zawsze do­
syć, aby m ógł zupełnie wyprzeć 
żydowskiego konkurenta. Natural 
ny proces polszczenia 6ię handlu 
wówczas dopiero osiągn ie pełne 
nasilenie w  aałej Polsce, gdy ka 
pawanie u kupca Polaka będzie 
n ietylko przejaw em  solidarności, 
n ietylko czynem patrjOtycznYm, 
nl« i osobistym interesem, gdy 
kuppy polscy ryw alizow ać będą z 
żydowskim i zarówno ceną tow a­
ru, jak  i warunkami krodytowe- 
mi, A  to sian ie się łatwe dopie­
ro przez spolszczenie hurtu.

W dzis ie jsze j sytuae.r gdy hur­
townikam i w zakresie towarów 
małom iasteczkowych są niemal 
w yłączn ie żydzi, szanse w a lk ' eko 
nom icznej są, dla Polaków nierów 
n«. Żydowska solidarność gospo­
darcza wsparta, zw łaszcza na pro 
w inc ji, o lbrzym im  wpływem  ra ­
binów  i eadyKÓw, rzucających go 
na Bialę interesu narodowego, 
sprawia, że dctalista - Polak  do­
staje towar po cen e w yższej i na 
warunkach kredytowych gor­
szych. n iż jego  żydowski konku­
rent.

D latego jest rzeczą n iezwykłej 
w ag i cig^nizowanifc kapitałów 
polakich dla p rze jęc ia  w7 swe rę ­
ce handlu hurtowego. R ola  g łów ­
na pow inna tu przypaść w udziu 
le spółdzielniom  Praw da, prakty 
ka wskazuje, iż  n ;e zawsze stoją 
one na wysokości zadania, ale 
dzie je  s ię to diatego, że w w ielu  
wypadkach nie staw ia ją  sobie 
one konkretnych celów  ideowych. 
Taro, gdzie służą one walce na­
rodowej, jak  przed w ojną w  zabo­
rze pruskim, dziś zaś wśród Ukra 
ińców Małonolsk W schodn.ej, 
działalność ich je s t imponująca.

Pozosta je jeszcze sprawa kredy 
tów. Pow stan ie hurtu polskiego 
nie zniesie jeszcze n ierówności

szan„ m iędzy kupcem żydowsk m 
a polskim, żyd  - detalista obraca 
z regu ły pożyczkami bezprocento­
wi mi żydowskich kat ludowych. 
N a  zasileń.e tych kar płyną rok­
rocznie w ie lk ie  sumy z zagranicy, 
szc zegó ln ie  ze Stanów Z jed n oczo ­
nych A in er jk i Północnej. P rze­
c iw staw ić się im muszą polskie 
kasy bezprocentowe, a te powstać 
m ogą  w  dostatecznej liczb ie i si­
le tylko z pomocą jedynego w ie l­
k iego kredytodawcy w  Polsce —  
Państwa.

Banki państwowe, a przede- 
wszystkiem  B. G. K., mają tu 
wdzięczną rolę do odegrania T e ­
go rodzaju akcja o ż j^ i  dużo bar­
dziej życ ie  gospodarcze, n iż bu­
dowanie gm achów reprezentacyj­

nych i luksusowych kam ienic A  
przytem  dla w ładz nie może być 
rzeczą obojętną, kto zw ycięża w  
handlu m osteczkow ym  Polak, 
l.tóry przyciąga  do swego rozbu­
dowującego s.ę warsztatu  swych 
krewnych ze wsi, czy człow iek 
obcej rasy, który sw7e zyski prze­
myci do T e l-A v ivu  lub J a f f j .

D zis ie jsza  chw i'a . k iedy pod 
wpływem  Przytyka  nawet ślep­
com otw ierają się oczy, powinna 
skłonić społeczeństwo do żyw ej 
akcji gospodarczej, odżydzania 
hurtu i kredytu. A  w ładze pań­
stwowe m ają dobrą sposobność 
do zadokumentowania w  czynie 
i.ietylkc w  słcw ie, hasła: „W ałka 
ekonomiczna —  ow szem !"

J. M.

Nakaz prawa w administracji
niełatwo pogodzić z dyscyplina żołnierska

O -gan Związku stow irzyszeń  
urzędników z  wykształceniem  a- 
kademickiem „B iu letyn  urzędni­
c zy " ogłosił artykuł o dyscyp lin ie 
wojskow7ej w  państwowej adm ini­
stracji cyw ilnej.

Słuchając wygłaszanych prze­
mówień politycznych —  czvtam v 
tam —  często dziś napotykamy 
na takie określenia, Jak „d yscy ­
plina w ojskow a", „ro zkaz", „m el­
dunek", „żo łn ierska p ro -to ta ", „o- 
bozowa szczerość", „baczność", 
„m eldu ję posłuszn ie" i t. p. U ży­
wa się tych określeń n ietylko w 
odniesieniu do stosunków cyw il­
nych . P rzyczyn y  tego są jasne. 
Z jednej strony stoim y bowiem  w 
obliczu niezm iern ie aktualnego 
zagadnienia gotowości bo jow ej 
całego narodu z drugie j zaś wpro

Mobilizacja Izraela w Polsce
jaka wyraz buntu przeciw wyrokowi sadowemu

Pisma żydowskie ogłosiły wczo. 
ra j n iesłychanie napastliwą odez­
wę w ładz organ izacyj sjonistycz- 
nych, która jest wyrazem  złości 
po wydaniu pr zez sąd wyroku w  
procesie o za jścia w  Przytyku  

Odezwa brzm :
Z głębi serca narodu żydow ­

skiego w ydziera  się głos protestu

zag ład zie ! O pełne równoupraw­
nienie narodu żydowskiego, o pra­
wa do życia, bytu i pracy mas ży ­
dowskich w  Polsce. Spraw ied li­
wość jest z nami, i godzina, je j 
zw ycięstw a w yb ije !

Podpisały odezwę: Centr Kom 
Żyd. Socj. P a rt ji P racy  Poale- 
Sjon (S. S .), Centr. Rada Za w.

i gniewu. Znowu wypow iedziano Żydowskich Zw iązków  Klasowych, 
nam bezlitosną walkę. Z trybuny Cent. Kom S. S, P„ R. H itachdut, 
sejm owej propaguje się „w a lkę Centr. Kom. Ogólnych S jon istów  
ekonom iczną", w  salach sądo- (Zw . św iatow y) C. K . M izrachi, 
wych adwokaci endeccy szerzą C. K. Tora W ‘Awcda. 
swobodnie naukę nogrom ów, zaś Na znak żałoby po poiegłych  
na ulicach Przytyka, Odrzywołu i męczennikach w  pogrom ie przy- 
M ińska M azow ieck iego nauki chu tyckim małżonków M inkowskich, 
ligańskiegc antysem ityzmu otrzy- na znak solidarności z żyjącem i 
m ują swój w yraz jasny, okrutny of.aram i P rzytyka  oraz na znak 
i zbrodniczy. ! walki z fa lam i antysem ityzmu

N ie  możemy tłum ić w sobie chuligańskiego, ludność żydow- 
krzyku naszego bólu, nie możemy ska wzywana je s t do przerw an ia 
trw ać w  załoźonem i rękami i nie pracy i zamknięcia sklepów we
możemy w poddańczem m ilczen ;u 
kłaść naszych głów  pod noż po- 
grom czyków  W zywa nas duch 
męczenników przytyckich, pole­
głych z rąk morderców7, Co dzień 
j  co .godzin ę życie żydowskie na­
rażone jest na niebezpieczeństwo 
bojkotu i zagłady. “N ie  możem *7 
m ilc zeć !

W ołam y całą ludność żydow- 
ską do powszechnego strajku pro­
testacyjnego i solidarnościowego 
we wtorek dnia 80 b m, w  godz 
12— 2 po poł. Ku czci poległych 
m eczenn’ków na znak so lidaryzo­
wania się z żyjącem i ofiaram i 
Przytyka, do wzmt żenią naszego 
ducha, dla w ym ien ia  naszego 
potężnego protestu przeciwko 
w zb iera jącej wciąż fa li  aktów te­
roru antysem ickiego, dla zadoku­
m entowania naszej gotowości do 
zdecydowanej walk i przeciw7ko

wtnrek, m iedzy godz. 12 a 2 popoł, 
Żydowski „N asz  P rzeg lą d " do/ 

nosi: Od chw ili ogłoszenia w yro­
ku odbywa się we wszystkich 
bóźn.uach odm awianie modłów

za pomyślność skazanych i za po­
prawę losu żydostwa polskiego- 
\V niektórych bóżnicach m odlit­
wy odpraw iane są w  dzień i w  
nocy. D z ie je  się to bez przerw y, 
w myśl tradyc ji w iekow ej, zaw ­
sze w  czasach najw iększego n ie­
bezpieczeństwa, grożącego całe­
mu ogó łow i żydowskiemu.

W  ostatnich dniach dał się za­
uważyć gw ałtow ny spadek frek ­
w encji ludności żydowskiej w  
m iejscach rozrywKOwych, tea­
trach. kinach, dancingach, ka- 
w iarn iach  i t. d. Z jaw isko to, we­
dług w iadomości otrzym anych w  
dniu w czora jszym , konstatowa­
no w  całym  kraju  od dnia og ło­
szenia wyroku, t. j. od p.ątku

W eaług pewnych in form acji 
rabinat nosi się z zam iarem  o- 
g łosztn ia  żałoby na p rzeciąg  jed 
r.ego m iesiąca, podczas którego 
rabini nie udzielaliby7 ślubów. Po 
zatem rabini m ają wezw7ać lud­
ność żyaowską by w  m iesiącu ta 
łoby nie urządzała zabaw, uroczy 
stości i t. d.

Nieustanny rozwój portu w Gdyni
vu ciągu lat ostatnich

Aresztowania i rewizje w Krakowie
po zajściach myślenickich

W edług donisień z Krakowa, bertów  i inne. W  sobotę przepro- 
po dokonanych tam rew izjach  i wadzono znowu rew iz ję  w  lokalu

dzieln icowym  Stronnictwa Naro-areszlowaniach należy się liczyć 
z rozw iązanym  Stronn ictw a N a ­
rodowego na terenie powiatu, a 
może też całego w ojew ództw a kra. 
kowskiego.

Z M yślen ic nie przepuszczano w 
piątek —  jak pudaje „O rędow ­
nik" — nikogo do Krakowa, p rzy­
w ieziono natomiast kilku ran­
nych, m iędzy nimi i policjantów .

W pow krakowsk,m odbyw ają 
się rew iz je  u włościan, członków 
Stronnictwa Narodowego. A resz ­
towani sa następnie transporto­
wani partjam i do Krakowa. M. in 
aresztowaniam i zostali dotknięci 
członkowie placówek: Horow ice,
Korawniki, Skaw,na, Skotniki, L i-

dowego w  K rakow ie Podczas re ­
w iz ji zabrano także m aterja ly  r e ­
dakcyjne i aclm;n iatracyjne „O rę ­
downika", którego adm inistracja 
nodnajm owała jeden z pokojów  w 
lokalu S tronnictwa Narodowego.

Zarząd m iasta M yślen ic uglosił 
odezwę, zapew n ia jącą o zupełnym 
spokoju w pow iecie, oczyszczo­
nym z nUspokojnych elementów. 
Szczególn ie chodzi o letnisko Za­
rąb ie : zarzad m iejski zapewnia, 
że straż m iejsks będzie pełniła 
służbę dniem i nocą.

O lo-sach uczestników napadu 
na M yślen ice dalszych w iadom o­
ści narazie brak.

O rozw oju  Gdyni, jako miasta, 
słyszym y teraz coraz w ięcej. N a­
tom iast oicres rozw oju  portu 
gdyńskiego, odkąd w yszliśm y z 
tych lat, kiedy dopiero staw .alo 
się pierwsze kroki w  samodz.el- 
nym handlu morskim, uchodzi 
ju ż powszechnie za zakończony. 
Tym czasem  rozwój trw a tu nieu­
stannie i ro la  Gdyni c.ągle ro­
śnie.

U zm ysław ia ją  to c y fry  porów­
nawcze z ostatnich trzech lat za 
okres 6 -ciu m iesięcy od stycznia 
do m aja Jeśli zsumujemy w szytt 
k ’ e obroty naszego handlu zagra 
nicanego (a  w ięc przyw óz i ww-

wóz łączn ie ), to przekonamy się,, 
ie  w  ciągu tych trzech lat przy-i 
nadało na przewozy ęw procen­
tach ; :

1034 1935 1936

drogą >*dową 4 j, j 36,9 34,8
przez ( idańsk 2C,5 23,0 18,5.
przez Gdynię 38,4 4(1,1 40,7

Jak w ięc w idzim y, Gdynia sa- 
ma jedna v 7ypełn ia ju ż niemal - 
że ro łow ę naszego handlu z za­
granicą, a w zrost je j znaczenia 
—  nieco zatam owany w  roku u- 
biegłym  gdy Gdańsk wszedł w 
niedługi okres lepszego ustosun­
kowania się dc Polsk i — . w  dal­
szym ciągu bię potęgu je.

O D  W Y D A W N IC T W A
Ustanowiony w dn. 8 kwietnia 

1935 r. nad naszem wydawnic­
twem sekwestr sądowy zakończył 
się,

Decyzja Sąau Okręgowego z un 
13 maja 1936 r., znosząca se
kweatr, została w dniu 22 czerw­
ca zatwierdzona przez Rad Ap< 
Jtcyjny, Prawowite władze spół­
ki objęły z«r?ą1 wydawnictwa- 

Powiadamiamy również że z 
dniem 24 czerwca przestał 
współpracować J kierować redak 
c ią  naszego pisma p Jerzy Zdzle 
chowskf, powołany na to stanowi 
Sao przez p, Sekwestratora Sądo­

wego.
Przystępu jąc ponownie do pra 

cy po tak długiej przerwie i w 
warunkach tak bardzo przez ok­
res trwania seLwestru zmienio 
nych —  zapewuiiamj Czytelni­
ków, że dołożymy wszelkich sta­
rań ahy pismo podnieść, ulep­
szyć i ożywić.

W ierni dawnym, dobrym trądy 
cjom naszego pisma, dbać będzie­
my o jego wszechstronność in­
formacyjną. narodowy charakter 
oraz pełną niezależność w służ­
bie Narodu i Państwa.

Z A R 7 Ą D

S b j k o l  ż y c fó w  w z m ó g ł  s ię
po procesie arr/Cyrkim

Żydowska „5-ta rano' donos: z 
Radom ia:

U biegłej nocy chuliganie w yb i­
li s z y b y  w m.eszkaniu Berka 
P rzytyck iego na Podgajku  (przed  
mieście P rzy tyk a ). Zaczepiono też 
na u licy dwóch żydów, zw o ln io ­
nych w procesie przyt/ckim : M oj 
sze Cukiera i Zajdego.

W  sobotę ludność chrześcijań­
ska w  Przytyku  zgotowała 32 
zwolnionym  chrześcijanom  entu­
zjastyczne p rzyjęc ie . K ilkuset 
chrześcijan  wyjechało im na spot

kanie na CO koniach i 50 row e­
rach. Bvło też w ie le  dzieci w  w ie- 
ku szkolnym, Cały o-szak prac- 
m aszerował przez m iasteczka z 
Korczakiem  i m iejscowym  apteka­
rzem Broszom n « czele. P rzed  do­
mem, gdzie m ieszkał Leska, tłum 
zatrzym ał się wznosząc w rog ie  
okrzyki.

Bojkot żydów no procesie w 
Przytyku  wzm ógł się znacznie. 
W yciąga  się poprostu gwałtem  
klientów  ze sklepów żydowskich.

Nie bedzie przymusu oddania
złota i obcych walut

niają, że wszelkie pogłoski na 
ten temat, są zupełnie dowolne i 
na niczem nie oparte

Od kilku dni krążyły w W ar  
szawie uporczywe pogłoski wśród 
poważnych kół finansowo - go­
spodarczych- ie  ma być wydane 
rozporządzenie Ministerjum Skar­
bu w sprawie rejestracji i przy 
musowego oddawania Bankowi 
Polskiemu no kursie urzędowym 
ateząuryzowanego wśród szero­
kich kół społeczeństwa złota i ob­
cych walut, które miałyby wzmoc­
nić zapas złota w naszui instytu­
cji emisyjnej,

W  kołach miarodajnych zapew-

Możliwe jest jedynie, że raad 
zwróci się z apelem do szerokich 
kół społeczeństwa w  sprawie do- 
browclnej sprzedaży Bankowi 
Polskiemu złota i obcych walut, 
ale i w  tej sprawie, jeszcze nie 
zapadła decyzja

Cq dn ostatniej sprawy, to kil­
kakrotnie poruszano ją  już w  
prasie.

wadzono w  organizm  adm inistra­
c ji państwowej i sam orządowej 
bardzo wielką liczbę wojskowych, 
w  form ie niejako surowej.

T e  dwie przyczyny uznano ta. 
wystarczające, by p rze jąć się pe- 
wnemi form am i zewnętrznem i 
s fery  w ojskow ej, bez rozv7ażenia, 
czy to w łaściwe, czy 10 nie dźw ięk 
pełen treści w  wojsku, ale pusty 
i czasami wprost śmieszny w  ży­
ciu pozawojskowem. Co gorsza 
jeorak , modne staio się n ietylko 
używanie term ino log ji w ojskowej, 
ale zdarza ją  się prÓDy stosowa­
nia w  życiu cyw ilnych  urzędów 
treści tych haseł.

Form y i istota t. zw. dyscyp li­
ny w ojskow ej są prostym  w yk ła­
dnikiem celów , zadań i w arun­
ków pracy wojska, jako takiego. 
T e  eeie, zadania i warunki są zu­
pełnie swoiste. W  czasię pokoju 
polega ją  one na szkoleniu, św i­
eceniu i przystosowywaniu do go­
towości bo jow ej jednogatunko- 
wych, zw artych  grup ludzi. N ie- 
m j tu kon flik tów  i sporów, niema 
s fe ry  stosunków prawnych, n ie­
ma orzeczn ictwa, mema bezpo­
średniej ochrony interesu publicz­
nego. W ojsko nie jest urzędem, 
przeznaczonym  do rozstrzygan ia  
spraw  jednostek, poza nim sto ją ­
cych. W ojsko jes t caiością -amą 
w sobie, zamkniętą. M owa oczy­
w iście o tych części ch wojska, 
Które stanow ią jego  istotny 
rażeń, t. j  o wojsku lin jow em  Tu 
oczyw iście „ro zkaz" ma charak­
ter rozkazu, „m eldunek" ma cha­
rakter meldunku Form a zlewa 
się z treścią w harm onijną ca­
łość. T o  też z uwagi na istotę ce­
lów  i zadań w ojska dyscyplina 
specjalna jest n ietylko warunkiem 
niezbędnym, ale i celem samym 
w sobie.

Zupełnie inna jest sytuacja w 
adm in istracji cyw iln e j. Jeżeli mo 
że być w ogóle  mowa o jakichś ze 
staw ;eniach porównawczych, to 
wypadałoby powiedzieć, że t°m , 
ezem w wojsku je s t masa szere­
gowców, tem w adm in istracji jest 
jak  u nas. w ie łom iljonow a masa 
ludności. Już to samo porówna­
nie w ystarczy, by wykazać, że nie 
może być tu mowy o ujęciu w za ­
jem nego stosunku pom iędzy urzę­
dem adm inistracyjnym  a ludnoś­
cią w  form ułę rozkazu 1 meldun­
ku. P ierw szy  lepszy rolnik, czy 
kupiec, czy7 robotnik, zg łasza jący 
się do urzędu adm inistracyjnego, 
uśmiałby się, gdvby za ła tw ia jący

jego  snrawę urzędnik żądał od nią 
go „posłusznego m eldow an ia" się, 
lub dawał mu „rozkaz". N a  tym  
odcmKu nie rnoże być m owy o dy­
scyp lin ie wojsKowej-

Pozostawałby7 odcinek w ew ­
nętrzny poszczególnych urzędów. 
N a  tym  odcinku mamy znowu do 
czyn ien ia z innemi warunkami 
pracy, n iż w  wojsku. Pon iew aż ce 
lem  i zadaniem  urzędów  admini- 
s tracy jnycn  r ie  je s t szkolenie 
ćw iczen ie innych urzędniKÓw, a 
orzeKanie, rozstrzygan ie, decydo­
wanie w  sprawach ludności lub 
państwa, w  snosób unormowany 
ust w a m i, zatem  poczynaniam i 
każdego urzędnika w  zakresie po­
w ierzonych  mu funkcyj kieruje 
me rozkaz przełożonego, lecz prze 
dewszystkiem  ustaw7a.

Podw ładny przedstaw ia przeł-O 
żonemu nie raporty siużoowe, 
lecz sprawy z projektem  zaU tw ie  
nia. Tu ta j form a meldunku była­
by nie na m iejscu i śm iesznie ra­
ziłaby. Tu możemy m ów ić o spra­
wozdaniach, re ferow an iu , dj7rekty 
wach. dyskusjach nad pean em ) 
skomplikowanemi załatw ien iam i. 
W vn ika to w  sposób konieczny z 
charakteru i rodzaju funkcyj u- 
rzędu.

Gdy w yłączym y całą istotną 
s ferę  adm in istracji, stoim y wobec 
barazo ciasnego kóhca ściśle we­
wnętrznych porządkowych spraw 
urzędniczych, jak  unorm owanie 
godzin przychodzenia ao biura, 
urlopów, zachorowań, nom inacji 
i t. p., gdzie  od b iedy możnaby 
zastosow7ać form u łę rozkazu i 
meldunku o raz te j pow yże j wspo­
mnianej dyscyp liny w7ojskowej. 
Czy jednak z uw agi na te ciasne, 
szczupłe ram y w arto  przenosić 
na teren adm in istracji form uły, 
które w  stosunkach wojskow ych  
odpow iadają istocie zadań w o j­
ska, a w  stosunkach cywilnych' 
zeszłybv do ro li tak podrzędnej? 
Czy nie lep ie j pozostać p rzy  fo r ­
mułach. utartych dziesiątkam i 
lat a będących wykładnikiem  po­
trzeb i swoistych sytuacyj każde­
go dza ł u adm in istracji?  Zdaje 
się że co do tego dwóch zdań być 
nie może. - **

Dyscyplina i karność w  ndminl > 
f-tracji cyw iln e j, to stosowanie t 
przep isów  ustaw7y, za łatw ian ie 
spraw  obyw ateli i państwa zgod­
nie z ustawą, a nie słuchanie, poć 
esioną dyscypliny, rozkazów7, choft 
by one by ły  snr eczne z przep i­
sami

O d e z w ę  p o s ł ó w  ż y d o w s k i c h
po wyroku w procesie przyt/ckim

Żydowskie koło parlam entarne 
wydało do Żydów odezwę, na­
w iązu jąc do obecnego położenia 
Żydów v 7 Polsce. ■

—  Stoimy w  og..iu bezp-zykładnaj, 
nierównej walki. Niema bezpieczeń­
stwa życia, zdrów.a i mnienia dia 
ludności żydowskiej, a p w o  obrony 
koniecznej dle nas nie istnieje. Boj­
kot gospodarczy, realizowany w  naj­
banalniejszy sposób, prowadzi do 
deklasowania i eksterminacji tuamscii 
żydowskiej.

Żydowska reprezentacją parla ­
mentarna data podczas scs ji w y ­
raz swoim uczuciom w  przem ó­
wieniach i g losow an iu :

Sprawa , przytycka —  to nowa 
ciężką próba żydowska w Polsce. 
Boi targa, szarpie, rwie się gorący 
protest.

W  tej sytuacji dia nas wszystkich 
jeden jest nakaz: budowa szańców o- 
chrormych, obrona całości przed zni­
szczeniem i zagiadą, Cale społeczeń­
stwo, zjednoczone i skonsohdowane, 
musi wydooyr z siebie najw lększy 
wysięk woli, odwagi i ofiarności. Nie­

ma dióg indywidualnego ratunki, 
niema odrębnych akcyj, tkwiących w  
skostniałych metodach i szablonach, 
wobec fali nienawiści, która kie'uje 
się przeciwko wszystkim.

Czy ten ostatni ustęp ma 0 - 
znaezać konieczność stw orzen ia  
jedno litego  frontu  żydowskiego—  
niewiadomo. Rokowania o stw o­
rzen ie jedno lite j rep rezen tac ji ży­
dostwa w  Polsce spotkały się z 
trudnościam i w  łonie ortodoksyj­
nej Agudy, tak, że narazie  spra­
wa ta nie została zdecydowana w  
sensie pozytywnym.

 ̂Impulsem do wydan ia  tej de­
k la rac ji koła żvdowskiego, był 
w yrok przytyck i. Prasa żydowska 
ogran icza ła  się tylko do w yraże ­
nia przekonań.a, że nie jes t to o- 
s iateczny w yraz spraw ied liw ości 
i sprawa pó'-dzie jeszcze do ape­
lac ji. „N o w y  D zienn ik " w  K -ako- 
w ie, wyszed ł w  żałobnej obwód­
ce 1 u legt kon fiskacie.

P G w s z s c h n s  r s i i i c t s u t i e
w  przyszłym roku szkolnym

M in ister O św iaty p ro f. gw ięto- ’ 
sławski ustalił w ytyczne dla ku.
ratorjów szkolnych w  spraw ie 
rea lizac ji obowiązku powszechne 
go nauczania w  roku 1986-37. O 
bow iązkow i uczęszczania do szkół 
powszechnych pod legc ją  dzieci u- 
rodzone w  roku 1929.

M in ister podkreśla, że nowe 
szkoły powszechne m&.ią być za­
kładane tylko w  tych m iejscowo­
ściach, gdzie istn ie je  gospodarczo 
uzasadniona potrzeba.

Pon iew aż w roku bieżącym  za­
stosowano szerzej nauczanie koe 
duk»cyjne w  szkołach powszech­
nych, wykazane Jest, aby wśród 
rodzieów  przeprowadzono odpo­
w iednią akcję propagandową, ma

jącą  na celu uzyskanie moralnegc 
* ' r5 v j  na dzieci, uczęszczające 
do szkół powszechnych

Łączen ie klas dla wspólnej nau 
ki w szkołach powszechnych od­
bywać się będzie w  reku szkol­
nym 19b6-3i tylko dia r e lig ii  i 
śpiewu, przyczem  maksymalną 
liczb,, uczniów nie może przelTO- 
czyć 50.

Ze w zględu  na srożący się kry- 
?ys, w  przyszłym  roku szkolnym 
przy układaniu program ów  zw ró­
cona ma być uwaga na to. by ro ­
dzice dzieci w  wieku szkolnym nie 
byli narażani na zbyt duże wyda* 
łri p rzy zakupię podręczników , po 
moey szkolnych i m a te m lo w ’ oiś 
m iennych.
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Uroczystości w Gdyni i w Warszawie

Dziś Wsp. św. P io tra  
Jutro N . K rw i Jezusa

5 Ł A m %

re\ T R  NARODOW Y: Dziś „Głu­
pi Jakób" B5uiera. W  próbach „\Yiel 
ka miłość" Molnara.

TL4TR  P O L iK I: Dziś „Milioner­
ka” Shaw‘a z Modzelewska w popi­
sowej roli tytułowej. W  próbach 
,,Z miłości niedostatecznie".

T E a TR NO W Y: dziś i jutro ..Te- 
»sa" w reżyserji Węgierki.

TEATR M AŁY: Dziś Sarmenta 
„Lord i Hiszpanka". Od i Iipca teatr 
zamknięty na okres letni.

TEATR LETNI; Dziś „Nieuspra­
wiedliwiona godzina". W  próbach 
„Podwójna buchalterja", którei prem 
jera nastąpi w  końcu tygodnia

TEATR KAM ERALNY. Spowodu 
urlopów, *ylko do 3C 0 m. świetna ko 
medja „Nieprzyjanólka". Od 1 iipca 
teatr nieczynny.

TE ATR  M 4L IC K IE J : Shaw‘a „Pro 
lesja pani Warren". t

WIET K A  OPERETKA (Karowa 
18): „Gejsza" pocz. 8.15 wieczór.

C YRU IIK  WARSZAWSKI, ą  lipra 
wielka premjera rewji satyry pulitycz- 
nej, humoru i piosenki z Ordunjęą, Sy- 
mem, Krukowskim i Lawińskim ra 
czele świetnego zespołu.

LIDO (Szopena 3, Dolina Szwaj­
carska): Codziennie rewja, koncert i 
dancing.

W  ub sobotę rozpoczęto u 
Gdyni oraz na teren ie całej Pol 
ski uroczystości, zw iązane z ob­
chodem dorocznego „Św ięta  M o­
rza ".

IV N A D M O R S K IE J  S T O L IC Y
Gdynia —  zlana prom ieniam i 

słońca —  ju ż w  sobotę przybrała 
odśw iętną szatę: domy udekoro­
wane flagam i narodowenn oraz 
proporczykam i bandtrowem i ma­
rynarki polskiej, okręty, moto­
rówki, łodzie Drzyozdobione w  ga­
lę odśw iętną. N a  ulicach n iezliczo 
ne setki publiczności: m ieszkań­
ców Gdyni i uczestników w ycie­
czek z całej Polski.

O godz. 19 30 o tw a ito  o fic ja ln ie  
na skwerze Kościuszki obchód 
, św ię ta  M orza ". P rzy  dźwiękach 
hymnu bałtyckiego, marynarka 
wdjenna. oddziały szwoleżerów , 
piechoty Draz przysposobienia 
wojskowego sprezentowały broń, 
a na maszt w ciągn ięta  została 
bandera L ig i M orskiej i K o lon ia l­
nej. v

Po przem ówieniu komisarza "za 
du p. Sokola, tysiączne rzesze ze­
brane na skwerze, przem aszero­
w ały ulicam. miasta.

B IT W A  M O R S K A
W  n iedzielę —  przy  o lbrzym iej 

frekw encji publiczności —  zain 
scenizowano przy  brzegach pół 
wyspu helskiego „b itw ę morską", 
z udziałem naszych okrętów  wo­
jennych. Pokaz „b itw y  m orsk ie j" 
zrobił nas w idzach w ie lk ie  w raże­
nie, dzięki swemu realizm ow i.

Awantura w Komisariacie
wywołana przez dwie kobiety

Onegdaj patro lu jący posterun­
kow y zatrzym ał na rogu ulic M ar­
szałkowskiej L W spólnej dw ie a- 
w anturu jące się kobiety lekkich 
obyczajów , starszą, la t około 30 
i młodszą, la t 22. P o 'ic ja n t spro­
w adził obie do l i - g o .  kom isarja- 
tu. W  czasie spisywania protoku- 
łu p rzez dyżurnego przodownika 
P  P. Feliksa Tyb lew sk iego, lat 
47, zam. przy ul. Poznańskiej 13, 
starsza kontrolna nie chciała po- 
jiać  swego nazwiska i w yw cla ła  
w ie lka  awanturę, chw yciła  duży 
szklany k ielich  i uderzyła n.m 
przodownika Tyb lew skiego, ra­
niąc go w  głowę.

W  czasie szamotania się i „ r o z ­
b ra jan ia " krew kiej dziewczyny 
pocięła ona sobie szkłem prawą 
dłoń, a przodownik Tyblewski 
zran ił się rów n ież w  prawą rękę. 
M łodsza koleżanka chw yciła  ka­
wał szkła i zadała sobie szereg 
pow ierzchownych ran klatki p ier­
siowej.

Obezw ładniono je  i osadzono w 
areszcie. W ezw any lekarz Pogo­
towia opatrzył rannych, a s tw ie r­
dziwszy, że lany  ich nie są g roź­
ne pozostaw ił je  na m .ejscu. O- 
bie kontrolne uporczyw ie odma­
w ia ją  podania swych nazwisk.

W y p a m k  n a  p ia ż y
P og oto w ie  o d w io z ło  rannego do dom u

L iczn ; am atorzy kąp ieli słonecz­
nych i wodnych przebyw ający na 
plażach, zab iera ją  ze sobą często 
jedzen ie, rozm aite lem onjady, 
przyczem  po konsumeji zostaw ia­
ją  resztk i na piasku, zaśm iecając 
plażę. Stłuczone butelki przedsta­
w ia ją  w ie lk ie  niebezpieczeństwo 
d la  kąpiących się.

N a  plaży- m iejsk iej na prawym  
brzegu  W is ły  stąpnęła na kawał 
■szkła Irena Żórawska, lat 20, za­
m ieszkała z rodzicam i przy ul.

Tamka 33. Dziewczy na przecięła 
sobie siln ie piętę Tam że, stąp­
nąwszy na szkło, zran ił się w le ­
w ą stopę M arjan  Rutkowski, lat 
27. tokarz, zam. przy ul. Dalekiej 
N r. 8 .

Oboje dostali tak silnego krw o­
toku, że musiano wezwać pogoto­
w ie ratunkowe. Lekarz założył im 
opatrunek, przyczem  Rutkowskie­
go wskutek silnego upływu krwi 
przew ieziono do domu

'lO^padkl i k%adz cie
Ltonięcia. W  czasie kąpieli w 

rzfce W krze utonął 8-letni Mikołaj Ko 
znow  ze wsi Pomiechowo. Zwiok 
nie wydobyto. Przebywający na leini 
sku w  Rybienku 18-!etni Zdzisław Ce 
peusz, kąpiąc się w Bugu, trafi! na 
głębię i utonął.

Pocicie żyda. Na Wybrztóu Ko- 
ściuszkowskiem >oturbov. ano Szaję 
łschiera lat 16, farbiarza, (Nowolipie 
2 l). Ischler doznał kilki^ ran tłuczo­
nych głowy.

Kraazież planów V arszawj. Inż. 
Wacławowi Brzozowskiemu, (Dąbro- 

iecka 22), skradziono w tram w aj u 
teczkę skórzaną z planami pomiarowe 
mi m. Wars-awy.

Masówki komunistyczne. Grupa 100 
wyrostków zorganizowała dwie n;a-

Z.nnlejsz^a się
l i c z b a  u p a d ł o ś c i

W ydzia ł I I  handlowy sądu o- 
kręgow ego w  W arszaw ie ułożył 
zestawienie upadłości i nadzo­
rów  w  pierwszem  półroczu r. b. 
W  ciągu ostatnich sześć*u miesię 
cy ogłoszono w  W arszaw ie 36 u- 
padłości w  6 zaś wypadkach 
wszczęto postępowanie układowe 
W  porównaniu z takim samym o- 
kreserrt r. ub. liczba upadłości 
znacznie się zmniejszyła.

W ielk iem  także zainteresowaniem  
c ieszy ły  się pokazy pracy nurków 
oraz em ocjonujące w yśc ig i ku­
trów  rybackich. Muzeum morskie 
nie mogło pom ieścić zw ied za ją ­
cych.

W  W A R S Z A W IE

W arszaw a obchodziła tegorocz 
ue Święto M orza " n iezwykle uro 
czyście.

Przedpołudniem  ks. biskup Ga­
w lina odpraw ił na pl. marsz. Pd  
sudskiego uroczystą Mszę poło­
wą Cały plac i u lice w ylotow e 
zapełnione tysiącam i wojska, 
członków organ izaey j i publicz­
ności. M orze głów , nad którem i 
pow iew ają  f la g i narodowe i ło­
pocą na w ietrze  sztandary i tran 
sparenty. Ponad domami unosi 
się w ie lk i balon na uwięzi z na­
pisem „D ozbro jen ie  Polsk i na 
morzu...".

Po  M szy św., podczas której 
ks. biskup w yg łos ił podniosłe ka­
zanie okolicznościowe, a chóry 
przybyłe na zjazd  ogólnopolski 
wykonały M szę św. Lachmana, 
zabrał głos prez. L . M K  gon- 
O rlicz  - D reszer M ów ił krótko i 
dosadnie. Hymnem narodowym 
śpiewanym przez zebranych za­
kończono o fic ja ln ą  część p rogra ­
mu na placu.

K IE P U R A  Ś P IE W A

N ieo fic ja ln ą  część uroczysto­
ści -wypełnił K iepura. U lubiony 
śpiewak sto licy odśpiewał kilka 
pieśni kom pozytorów  polskich.
O czyw iście, jak  zawsze tak i tym 
razem  nie pozwolono mu uciec 
„bezkarn ie". Po w ielokrotnych  
bisach, gdy ju ż udało się m istrzo­
w i zemknąć do hotelu E uropej­
skiego, w yc iągn ięto  go i stamtąd 
z balkonu hotelowego n rstrz  we fla g i i transparenty propa- 
śpiewał „d la  W arszaw y". Tłum gendowe. •

bił brawo, aż trzęsły  się mury 
hotelu. •

Ś P IE W A C Y  M A SZE R U JĄ
O godz. 11.35, ruszyła d e fila ­

da.Falanga barwnych sztandarów 
poprzedzana dwoma orkiestram i 
kolejarzy, popłynęła K rakow ­
s k im  - Przedm ieściem  w  stronę 
Belwederu. N a jp ierw  zagranica 
w itane oklaskami -publiczności, 
za lega jące j chodniki, szły zw iąz­
ki śpiewacze z W es t fa lji i Nadre- 
n ji, śp iewacy polscy z A u strji, 
C zechosłowacji, F rancji, Łotwy, 
N iem iec, Łużyc, Rum unji i Sta­
nów Zjednoczonych

Za nim i szła Polska. W ielkopol­
ska, „E ch o " z Ostrowa W ie lko­
polskiego, Zw iązek śląski, „Se- 
r a f "  z Rybnika, piękna grupa w  
śląskich strojach ludowych, 
Zw iązek Pom orski i Gdański. 
Mała dziewczyneczka w niebie­
skiej sukience prowadzi „L u tn ię " 
z W ąbrzeźna, dalej K . P. V ’ . 
L w ów  i lwowska „Syrena".

W spaniale zaprezentowała się 
K ielecczyzna. Dąbrowa Górnicza 
zjechała w nocy z soboty na nie­
dzielę z ogrom ną ork iestrą  w  
strojach górniczych, a jak to wc 
zw yczaju  na Śląsku —  pokazali 
się z pompą. Za nimi stro jny 
„C hór W łościański z M asłow a", 
dalej Sosnowiec. ..Echo" z Ję­
drzejowa, będziński „G rodziec", 
poznański „M oniuszko", „F lo - 
r ja n " z Pabjan ic, Stow. im. T. 
Kościuszki z Pabjanic, „E ch o " z 
Lublina i t. d.

Za pięknie wykonaną lutnią —  
W ilno. w reszcie Związek M azo­
w iecki i ogromny sznur organ:- 
zacyj wojskowych, przysposobie­
nia i t d.

Na końcu ukazały się samocho­
dy firm  warszawskich, przybrane

J  J  X  $  O
W torek, dnia 30. czerwca

6.30 „K iedj ranne..." 6.33 Gimna­
styka 6.50 Koncert Orkiestry Detej 
28 p. S. K. (z  Łodzi). 7.20 Dziew, 
por. 7.30 Progr na dzisiaj. 7.4# 
Muzyka (pł.) 8.10 Aud dla poboro­
wych.

J 1.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra 
ow „ 12.03 Koncert w wyk Ork.

F. Raabpgo (z Poznania) 12.50 
Chwilka gosp. domowego. 12.55 
„Feljeton prawno - społeczny" — 
wygi. J. Zieleńczykowna. 13.05 Dzień 
nik południowy

15.30 Wiad. gosp. 15 45 „Skrzynka 
1 K. O “ 16.00 Kwintet salonowy St. 
Rachonia. 16 45 „Skarby Polski": 
„Polska tradycja bytu niepodległe­
go" —  odczyt —  wygh red. W. 
Rzymowski.

17.00 Pamięci O. Respighi (pł.) 
17.50 „Mszyce i icn wrogowie" — 
pogad —  wyg1, dr. M W. Chejfec 
(z  Wilna). 18.00 „Spacer przyrod­
n ia  po War zawie" — pod. M. Le­
śniewskiego dia dzieci st. 18.10 „Ży­
cie kult. i art. stolicy." 18.15 Konc. 
raki. 18.50 Pogad. aktualna. 19.00 
Konc. solistów. Wyk. Z. Zeyland-Ka- 
puścińska (śpiew), B. Lewinson 
(skrzypce). Przy fortep prof. L. 
Urstein. 19.40 „Kanikuła" słucho­
wisko na motywach wiejskich i 
przedmiejskich Układ F. Rybickie­
go. 20.30 „Kw iaty z niwy przekła­
dów" —  szkic lit. —  wygł. W. Ro- 
gowicz. 20 45 Dzień, wiecz. 20.55 
Pogad. aktualna. 21.00 Muzyka (pl.) 
21.30 Recital fortepianowy H. 

Sztompki, Debussy: La tarrasse des 
audieuces du chaire de lunę, Ondme, 
Poissons d or, Mouvement; Ravel: 
Alborada doi gracioso, Szymanow­
ski: 3 mazurki op. 50. 22.00 Wiad. 
sport. 22.15, Muz. tan. z Ciechocin­
ka (przez Toruń). 23.00 Mu:yka tan. 
z kawiarni „Cafe-Club" w Warsza­
wie.

7000 śpiewaków
n a  z lo c ie  w  W a r s z a w ie

M ub. sobotę o tw arty  został, w 
ramach Zlotu Śpiewaków P o l­
skich, doroczny sejm  śpiewaczy, 
k tóry zaga ił prezes Związku 
prof. An ton i Ponikowski, poczem 
po ukonstytuowaniu się prezyd ­
jum z dr L. Surzyńskim na cze­
le, wygłoszono szereg przem ó­
w ień  pow italnych. Przem aw ia li 
ko lejno: przedstaw ic ie le  mini
sterstw  W . E i O. P. oraz Spr. 
Zagranicznych dr. Hełczyński 
im ieniem  św iatow ego  Związku 
Polaków z Zagran icy  oraz dele­
gaci polskich organ izaey j śpiewa 
czych z A u str ji, C zechosłowacji, 
Łotw y, N iem iec, Rum unji i U S- 
A.

R e fe ra t p. t- „Dorobek śpie- 
wactwa polskiego w kraju  i za­
gran icą  w  okresie ostatn iego 10- 
lec ia " w yg łos ił m jr. dr. N iezgo ­
da, pcezem po kilkugodzinnych 
ofcradach dv u k om isy j: a rtys ty ­
cznej i organ izacy jn e j zamknię­
to obrady sejmu śpiewaczego 
wspólnem  odśpiewaniem „Boże 
coś *Polskę“ .

W  n iedzielę wszystkie chóry 
w zię ły  udział w uroczystej Mszy 
sw na pl. Marsz. Piłsudskiego, a 
o godz 17 odbył sie na s tad jo ire  
iazienkow^kim  w ielk i koncert 0 - 
kolo 100 chórów  polskich k ra jo ­
wych 1 zagranicznych 
ponad 7.000 śniewakó-

w  liczb ie

sówki komunistyczne w ogrodzie Kra 
sińskich. Aresztowano Szmula Gołę­
bia (Nalewki 30).

Skatki zazdrości. IV czasie licytacji 
w pensjonacie przy ul Szczyglej 8 
sprzedano jednej z obecnych sukien­
kę wartości 60 zt. Gdy nowonabyw- 
ezyni Felicja Szymańska (Ordynacka 
zamiarze samobójczym esencji acto- 
13) wychodziła napadła na nią Zofia 
Łysiak (Ogrodowa gi.. bijąc ją dotkli­
wie. W pewnej chwili Łysiak poueta 
nożyczkami sukienkę na drobne ka­
wałki. Łysiak chciała sukienkę kupił, 
co w idząc Szymańska podli,jala etny, 
aż wres/cic sama nabyła wspaoaiy 
przedmio*.

Samobójstwa. Na ul. Starci 2 zntru 
la się esencją octową ko,meta mętna 
nego nazwiska lat okoto -•] : j.

Przy ul Staszica 8, napił się w 
wej Witold Kopiński, lat >, tram­
wajarz.

Przy ul. Berka Jnselewicza 22 w 
Otwocku, wypiła jakiejś nieznanej 
trucizny Stefanja Dudek, lat 27. Po­
wodem zamachu była sprzeczka z 
narzeczonym, Bolesławem Fruszyń- 
skim.

Pogryziony przez psa. Na ul Świę 
tokrzyskiej 39 został Dogr- ziony 
przez psa Szymon Karmelik, lat 81, 
technik dentystyczny (WaFców 5).

Wykopanie szkieletu. W  czasie 
pracy przy wykopach przy stacji 
pomp w Otwocku robotnicy wyko-

Z a m ia s t  w y le c z y ć
jeszcze więcej zaszkodzili

Środa, dn. 1 pDca

6.30 „Kiedy ranne..." 6.53 Gimna-

% j rn a

styka. 6.50 Muzyka fpł.). 7.20 Dzień 
poranny ” .30 Progr. na dzisiaj. 7.4( 
Muzyka (pL).

11.57 Sy* fte? czasu i hejnał z Kra­
ków s . 12.03 Muzyka lekka z Basenu 
w Ciechocinku (przez Toruń). 12.55 
„Skrzynka ioln.“ —  inż. W. Tarkow­
ski. 13.05 Dzler.. połudn

15.30 Wiad. gosp. 15.45 Teati 
Wyobraźm: „Dzieńdobry czy dobra­
noc" —  K. Konarskiego —  słuchowi­
sko dla dzieci ml. 16.15 Zespół ka­
meralny N. Marskiej 17.Ou Pieśni 
jugosłowiańskie odśpiewa M. Levo- 
va. 17,20 Konc. kameralny (z  Kra­
kowa). A. Stolpe: r^arjacje na kwar 
fet smyczkowy. Wyk.: Krakowski
Kwartet Smyczkowy. 17.50 „Aneg­
doty z życia A. Asnyka" — wygł. 
prof. M. Siedlecki (z  Krakowi.). 
18.00 Pogad. społeczna. 18.05 Kone. 
reki. 18.50 Pogao. aktualna. 19.00 
Orkiestra Straży Więziennej, 19.40 
ftrje i pieśni w wyk. P. Prokopieni 
(ba. baryton). Akom. K. Szafranek 
( f  Katowic). 20.00 „N a  organach 
Wurlitzera" ( p ł ). 20.30 „Wędrówka 
mikrofonu po prowincji": „Brzezi­
ny —  miasto chałupników" — re­
portaż przepr. B. Stefański (7 Ło­
dzi). 20.50 DzL-r.. wiecz. 21.00 IIJ-ciŁ 
Aud z cyklu „Kandydaci do Między­
narodowego Konkursu Chopinow­
skiego". Wyk.: P. Szmuklerówiia,
Dwie etiudy z od. 10: a) C-dur. b) 
F-dur, Nokturn G-dur op 37, Balla­
da g-moll op. 23, Trzy mazurki op 
7: a) B-du,, b) a-moll, c) t-moll 
21.30 „Chiński M et" —  „ymfonjf 
kameralna E. Tocha na sopran i 14 
instrumentów solowych (z  Krako­
wa). Pieśni F. Wiengartner, sł. N 
Lei) tf-u przekl Z. Ważyńskiego: 
„święto miłości". R. Strauss sł. R 
Pehmeln, przekł. H. Zboińskiej 
Ruszkowskiej: Kolysanks. 22.0f
Wiad sport. 22-05 „Ogólnopolski 
wyścig kajakowy na Czeremoszu* 
Reportaż (ze Lwowa). 22.15 „M istn 
belcanta" —  reportaż Truzy-zny < 
V. Bellinim w opr. C. Nahlfk (u  
Lwowa). 23.00 Muzyka tan. (pł.).

A Tl ANTIC: ..Armia Lwy”
AMOR: „Taniec miłości’ ’ i „Ma­

dame Butterfly"
*ORON: .Kocham wszystkie kobie­

ty”  i .Dwa oblicza”
ADRIA- Na zgliszczach szczęścia'1 
AS: ,.Ja.->nie Pan Szofer" i dodatki. 
APOLLU: „Senorita w masce" 1 

„Samochód Nr. qg‘ ‘.
ANT1NEA- ..Wszystko żart Na 

tropie złoczyńców’
B A ŁTYK - .Nocne Motyle".
BIS: .Zona w złotej klatce" i Je­

stem zbiegiem".
ĆOLOSSEUM: „Manewry miło­

sne" i „Sen nocy letniej".
ĆOLOSSEUM (M ałe j: „Pogromcy 

Indian".
CAPITOL: -.Mały Marynarz". 
rA S '\ 0 -  ,Casino He paris” . 
CORSO: ,Czu - Czin - Ctań’ i

rew. a
CZARY .Dziewczę z obłOKÓw”  i 

„Taicmnicza dama’
EU fL  4 i pul Muszkieterów” i 

. śmierć odpoczywa”
FAMA ■ .Doktór X "
EU RO PA : „Mam 19 lat” . 
FILHARMONIA „Kwiat Hawai” . 
FLORIDA. Rzymskie skandale" 

Złodziej serc”.
FORUM: „Zamach w kasynie" 1

„Człowiek, który rozbił bank".
HELIOS- .Pieśń nocy” i „Antek

Policmajster”.
HOLLYWOOD: ..Baron Cygański” 
LOS: „N ie  miała baba kłopotu". 
MA|ESTIC: .Tak.e ss dziewczęta”. 
ITALIA : „Cienie Broadwayu" i

ucdalk .
KOM ETA: „Epizod 
M ASKA : „Kapryśna M arjeia" 1

Ni • imała baba kłopotu". 
.MIEJSKIE: „Wesołe szaleństwo"

MARS; Chińskie .Morza”  i „Nadja' 
METRO: „Zona z ogłoszenia” i re

wja.
MEWA: ,Na dnie oceanu”  i „Nie­

wolnica 7. Mandulay”
M IU ERW A: „Sza.cńcy" (z życia 

legj. Polskich). Malibo".
MUCHA: .Oskarżam cię, matko”  i 

„Wystawiamy iew-ję 
NOWA TOM BOLA: „Don )uan‘‘

„y godzin D-r; Morgana".
OKO PRASKIE: „Naicżę do Cie­

bie" i , Biała parada".
PAN „Prawo do szczęścia'
KINO PAR. ś-GO 4NDRZEJA: 

,,N!P mirta hMia kłopotu" i dodatki.
POPULARNY’ : „Stworzona do ca­

łowania". i
PFTIT  TRIANON: „Chińskie mo­

rza" i „Spełnione sny".
PP.AOA: „W  poszukiwaniu miło­

ści" i „Tajemnica czarnego poku".
RAJ: „N ie  miałi Laba kłopotu" I 

„Nj-wLuetne brawerje"
RFN A : „Czlow iek o stu ma ikach“  

i „ślub" ułańskie"
R IALTO : „W  cieniu aamotnej so­

sny".
ROX7 „Dawid CoppeHield' i ak­

tualności.
ROMA: „Pepi".
SFINKS: „Brygaaa śmiałych" i re* 

wja.
SOKół : „Szkarłatny kwiat” i „Ro­

binson i ptętaszek” .
SORRENTO: Księżniczka 0 ‘Hara”
Piotruś” .
STYLOWA’ : „Promer.ada Miloścr" 
*MVi ATOWID: „Pokusr".
ŚW IAT: Złotowłosy Brzdąc.”  t

Nasz chleb nowszedni 
TON: „Cale miasto o tenr mówi" 

, Arcylokai*1. ,
U CIECH A: „Adieu".

Józe f W ojciechowski la t 22, ro­
botnik, zam. przy ul. D zik iej 19. 
p iaczieb ił się Rodzina postanow i­
ła radykaln ie chorego wyleczyć, 
aplikując mu solidną porcję ba­
niek. N a  nieszczęście do ..opera-

x

c ji"  zabrano się tak n ieum iejęt 
nic. że delikwent u legł u legł c ięż­
kiemu oparzeniu pleców . P rzew ie ­
ziono go do am bulatorium  pogo­
towia, gdzie dyżurny lekarz zało­
żył mu opatrunek.

Z ło d z ie j e  u d a w a i?
yyywiddowcćw policji

M łynarskiejP rzy  ul. M łynarskiej 81, do 
n ieszkania Franciszk Zaw adz­
kiej zapukało 2-ch m ężczyzn. Na 
zapytanie, kim są i w jakim  ca­
lu przychodzą, nieznaions pod tl: 
się za w yw iadow ców  Urzędu 
Śledczego. Gdy Z. otworzyła 
drzw i, rzekom i w yw iadow cy w pa­
dli do m ieszkania *. porwawszy 
d- niczkę, oraz wazony —  pob:P 
lokatorkę Na w szczęty alarm na­
pastnicy rzucili się do ucieczki. 
Jednego z nich, który ukrył się v 
demu Żytn ia 40, u jęto i przepro­
wadzone do 3-go kom .sarjatu 

Zawadzką, która odniosła rany 
tłuczone tw arzy  i nosa, opatrzy) 
lekarz w  am bulatorjum  Pogotc-

I  Ogłoszenia drobne 1
— M — ■ ■  ■ ■ ■ ! ! !

MEBLE 100 ZŁ miesięcznie, 
prześliczna

pali‘ na głębokości pól metra szeząt- sypialni stołowy, gabinet _skrum- 
ki szkieletu chłopca w wieku około, oif D ”y 50 Nowy-Świat 30, róg Pie­
lo -15 lat ' rackiego

ws&t „KLEWAR” S '  PALTASzewiotowe gsbar 
ćinowe angielskie 

i męskie I damskie

v\ia. P o lic ja  za ję ła  się odszuka­
niem (.ju g iego  sprawcy napaści.

Ulgi podatkowe
za roboty budow lane
U rzędy skarbowe poczęły przy­

znawać ulgi w łaścicielom  meru 
chomości w  tych wypadkacn, gdy 
prowadzone są przez nich roboty 
budowlane. O ile  w  nieruchomoś­
ci przebudowano piwnice, lub też 
dokonano zasadniczych przeróbek 
nreszkań, należności podatkowe 
lozkładane są na dłuższe raty.

Z m ? r ! i
S. p. Julja z Pulwarskich Czeżuw- 

ska, lat 58, w Warszawie; ś. p. Lu- 
genja z Biaunów Goldbaumowa, żo­
na lekarza, w Warszawie; ś. p. Alek­
sander Maksymiljan Sygietyński, in­
żynier - architekt, lat 50, w Warsza­
wie; s p Włodzimierz Cicśliński dy­
rektor, lat 54, w Warszawie, ś. p. 
Szymon Czech, przamyslowicę, lat 
60, w Warszawie; ś. p. Ignacy Piec­
ki, lat 54, w \\'arszawie; ś. p. Wiktor 
Komarnicki, lat 57 w Spoinie na Po­
morzu ; s p. Aleksandra z Sickier- 
Skićh Kowalska, lat 7o, w Warsza­
wie. -

S Z K O Ł A  Z A W O D O W A

KUFSY P P L O W E  ŻEŃSKIE
'poziom licealny)

T. RACZKOWSKIEJ
w  W a r s z a w i e )  W r p u l n a  A l ,  teł. 9-27-40

Przyjmuje kandydatki ze średniem wykształceniem ogóinem. 
Zapisy słuchaczek trwają do 1 Iipca po wakacjach od 15 sierpnia. 

Początek  wykładów  dn a 3 wrzeSnla.

Tajemnicze zabójstwa
przy uf. Jagiellońskiej

U biegłe j nocy powracało z pra­
cy dwóch znajomych Stanisław 
M ilewski, zam. przy ul. Kołow ej 
5, i Jan Za jct (Z lotopolska 9 ), w 
tow arzystw ie Ile lcn y  P iew em ów - 
ny. N a  ul. Jagiellońsk iej, w po­
bliżu mostu kolejowego, dwaj 
nieznani m ężczyźni zaczepili P ie- 
weniównę. Gdy Za jet stanął vr o- 
bren ie p rzy jació łk i, doszło do 
bójki, w  czasie k tórej jeden  z nie­
znajom ych dobył rew olw eru  i 
strze lił do Zajęta.

Ranny upadł nieprzytom ny, 
sprawcy zaś rzucili się do uciecz­
ki. M ilew ski i P ieweniówna 
wszczęli alarm, na który nad­
b ieg i pa tio l X IV  komis. Po lic jan  
ci w ezw ali Pogotow ie. Lekarz 
stw ierdził śm ierć Zajęta, wskutek 
tany  postrza łow ej głowy. Wobec 
tego, że sprawcy zabójstwa zbie­
g li, po lic ja  przeprowadziła  M i­
lewskiego i P icw en iów nę do X IV  
kom isarjatu.

Po spisaniu protokułu, oboje 
przesłani zostali do uizędu śled­
czego, który prowadzi śledztwo, 
celem w yśw ietlen ia  okoliczności 
zabójstwa i ustalenia faktyc*- 
n> ’ h sprawców  zbrodni. Zazna­
czać należy, iż Za jct w  drugiej 
połow ie ub. m iesiąca wypuszczo­
ny został na urlop z w ięzien ia  
M okotowskiego. Zab ity pozosta­
w ił tro je n ieletn ich dzieci.

Wybuch
syfonu

W  sodow iarni przy ul. Oboźnej 
9, nastąpił wybuch syfonu z wo­
dą sodową. Odłamki szkła poka­
leczył;, 26-!etnią Janinę Kw api- 
szc-Woką, w łaścicielkę sklenu, 
zam. przy ul. W idok 13. Lekarz 
pogotow ia stw ierdził ranę na 
czole i na obu rękach. Po ona- 
trunku Kw apiszewska odwiezro- 
”■0 do domu
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Herszt terorystów z C.U.N.
7-krotnie skazany na dożywotnie wiezienie

LW Ó W , 27.6. (ta l. w !.). W  pro­
cesie Bandery i tow arzyszy sę 
dziew ie p rzys ięg li udali się wczo­
ra j o godz. 19,30 na naradę, któ­
ra trw ała  do godz. 1-ej w  nocy O 
tej godzin ie rozpoczęło się odczy- 
tywariie werdyktu, co trwało do 
godz 2-ej.

W erdykt sędziów przysięgłych 
uznał w inę wszystkich oskarżo­
nych z wyjątk iem  Św ięcick iej (6 
głosów tak, sześć —  n ie ) i Feda- 
kówny (7  głosów nie, pięć gło­
sów —  tak ). Osk. Raozun został 
uinany winnym sfałszowania legi 
tym acji dla m ordercy dyr. Babija, 
jednak nie z pobudek poi tycz 
nych. Co do osk. Senkiwa sąd 
przysięgłych p rzy ją ł zmniejszoną 
poczytalność jego  w  chw ili zabój­
stwa Baczyńskiego.

Pu odczytaniu werdyktu ławy 
przys-ęgłych i końcowych wnio­
skach, trybunał wydał wyrok

LW Ó W , 27. 6. (te l. w ł ) W  so­
botę o godzin ie 20-ej został og ło­
szony wyrok w* 5-tygodniowym 
procesie terorystów ukraińskich.

Na mocy wyroku skazani zo­
stali Bandera 1' Myhal na doży­
wotn ie w ięzien ie, P dhajny, Ma- 
luca, Kaczmarski, Senkiw i Masz- 
czak —  na 16 lat w ięż enia. Ma- 
karuszka —  na 4 lata, Spolski —  
na 4 lata 8 miesięcy. ZarycKa, 
Paszkiew icz. Janiw  Stecko, Ja­

rosz, Fenyk, Asyk i Rawłyk —  na 
2 lata 6 m iesięcy Siuchewycz, or. 
Hnatew icz, Kociumbas —  na 2 
lata, Fedakówna, Święcicka i Ra- 
czun zostali uwolnieni.

Banderze sąd orzekł 7-krotną 
karę dożywocia i 3 kary w ielolet-

P idhajnego jes t łączną 5-ciu kar, 
Myhal otrzym ał prócz dożywocia 
7 kar, Fedakówna i Święcicka zo­
stały uwolnione na podstawie 
werdyktu sędziów przysięgłych, a 
Raczun na podstawie amnestji. 
Drugą karę Zaryckiej, 2 lata, da-

niego w lęzienia, rówm eż kara rowano na podstawie amnestji.

I B C  w ®

Z ie liń s k i p row adz i
w kolarskim wyśeigd du morza

temno słabe. ok. 25 km~W  niedzielę odbył się drugi etan w y­
ścigu do morza. Do tego etapu wy­
startowało już tylko 34 zawodmków, 
9 wycofało się wskutek osłabienia, 
defektów rowerów i ogólnego potłu­
czenia.

Start nastąpił % godz. 9.15. Po-

W a l k a  z  s z a l e ń c e m  n a  u l i c y
Uzbrojony w brzytwę napadł na policjanta

W  niedzielę o 5-ej rano loka­
torzy domu przy ul. Pańsióej 111 
oraz domów sąsiednich zostali 
zaalarm owani przeraźliwem i
krzykami. Jak &i<ę okazało, 38- 
letn i Józe f Łazarz (Pańska 1411 
umysłowo chory, dostał wskutek 
upałów ostrego ataku szału. Je­
szcze wczesnym rankiem, uzbro 
jony w  brzytwę. Łazarz wyszedł 
na ulicę i zw róciwszy się do po­
sterunkowego na pl. Kazim ierza 
W ielk iego, zażądał, aby ten wpu­
ścił go do zamkniętej restaura­
cji. Policjant, nie w iedząc, że ma 
do czynien.a z warjatem . ostrym 
tonem kazał Łazarzow i iść spać. 
W  odpowiedzi na to Łazarz rzu­
ci! się z brzytwą na posierunko-

W iadom oścl z tam

i s y  6con
na nziś

Gon. 1 2.000'zł. P łoty  dla 4 1.
i st. koni. Dyst, 2800 mtr. Jeźdźcy 
Panowie F ra  D iavolo I I  K. Świę 
cickiego, Hultaj W ężyka, N urt K 
Endera. »

Gon. I I  1.600 zł. dla 3 1‘. cg. i 
kl. Dyst. 1600 mtr. Lutecja W o­
dzińskiego, Tur-nne Bukowieckie 
go, Ła Strega hr. Rostworowskie­
go, Anielka StoKowskiego, Hajda 
bar Kronenberga W yga  st. S trze­
mię.

Gon. I I I .  1.500 zł. Nagroda 
gp.rzedatna dla 4 1. i st. og. i kl. 
D yst. I6o0 iStr. Ta jada  700 zt. st. 
Lubicz, Enigm a I I  4CÓ zł. Kamion 
ko, Laoor 700 zl. M roczkowej, Im ­
pas I I I  700 zł Makowskiego, Levi- 
co 700 zł. st Nałęcz, G ravelottc 
400 zł Sulikowej.

Gen. IV  1.600 zł dla 3 1- o*g. i 
kl Dyst. 1600 mtr. Bryza W odziń­
skiego., Chariatan hr Rostworow ­
skiego, M orwa C ierpickiego, M er 
ci st. Gulejewko, Groza-Cyganka 
Studzińskiego, D iscretion Masta_- 
lrrza .

oraz 3 i 4 1. kl. Dyst. 2100 mtr. 
Dell Bukowieckiego, Le Palatin  
Tuńskiego, M ay W ong st. krasne, 
Grand Seigneur hr. Zamoyskiego, 
Orlean Szwarcsztajna, Sando­
m ierz Róga Isolano Bersona.

Gon. V I 2.000 zł. Nagroda 
Sprzedażna dla 3 1. og, i kl. Dyst, 
1600 mtr. A rtez ja  700 zł. H ryn ie­
w ieckiego, Decobra 700 zł. \\ą- 
sowskiego, Optima 700 zl. st. Lu ­
bicz. San 700 zł Stokowskiego, 
Muriiei 700 zł. st. Krasne, Hebe II  
700 zt, st. Nałęcz.

Gon. V II. 2.000 zł.-d la  4 1. i st. 
cg. i kl. Dyst, 1600 mtr. Keen Fr. 
Rutkowskiego, Momus Wąsów sRie- 
go. Im perator st. Lubicz, Galahad 
Szwarcsztajna, Nem rod st. S trze­
mię, T e rc ja  hr P in iń. i Kownac., 
F a ton ta s  bar. M altzan, La Scala 
Brnszk. i Jarnusz., Ham iicar Ber­
sona.

Gon, V II I .  2.400 zł. dla 4 1. i st. 
og. i kl. Dyst. 2100 mtr. Rewers 
W odzińskiego, Tamano st. Lub. ’Z, 
Baszibuzuk hr. Zamoyskiego, W i-

Gon. V. 3.000 zl. dla o 1. i st. og. eher I I I  st. Nałęcz;.

W y n i k i  g o n i t w
tjon. 1 Dyst. lbOO m. Nagr. 2000 

Zi 1) Orangude ż- <3111- valtoverem.
Gon II. Dyst. 210o n Na ;r. 2200 

zl. 1) Maia Han ż. Nowak. 2) Kryni­
czanka (17,5), 3) Manta (30,5), 4) 
Hipoteza (35,5), 5) Humor (190,5). 
Wycot. Orgja i Dapifei W ygr. w 
2 15,5 s. dow. o 7 dtug. lo t . 9.5, Ir. 
6,5 -  8,5.

Gon. 3. Dyst. 16(Xi m. Nagr 2400 
z). 1) Hokej i  bom.enko 2) Aioutarde
(96.5) 3) Kmioret: (1-4,5.). L tawor
pozostał na starcie. Wycot. Kryniczan­
ka i r>ranja. W ygr w i 42 s. ł., o 2 
dtug. Tot 9, tr. 6 — 7,5.

Gon 4. Dyst 1600 m Nagr. .m. )a 
ziowieckich lu.uuO zt 1) Napaść ż. 
Pasternak, 2) Ariana (2ai, 3) Go, Jen 
Flash (78), Moiruna (10; 5) Narew
(55.5), ot Nalewka (W ). Wygr. w
1.38 s, wys. o pól dtug. Tot. 14,5. u 
9 —  12.5.

Gon 5. Dyst. 2400 m Nagr. 1800 
zl. I )  Remors j Guljas, 2) Haut Brion 
(19) 3) Hetnan 11 (11,5) 4) Oo-  
vanni 144,5), 5) lauryka (-*3), 0)

rtomo (154) 7) Kinga B W. (51). 
Wycof. Sarmata. Szaman, Aian i Ko* 
ret U Wygr. w 2.35 5 s. ł o 2 dług. 
To! 46, fr ',5 -  6,5 —  6.

Gen. 6, Dyst 2400 m Nagr Jubi-

d n i a  22 Ł  o .  m -
leuezowa 30 000 ńot,rh 1) Band A  
ż. Guljas, 2) O afeurj40 ),uD J łm yn

6) Cygn.uS (14), t  K,d (20 5), 
8) Impet i fil 27,5) W ygr. w 2.33.5 s.
1. r dług. Tot 54 5. fr. 14,5 -  12,5 
—  10,

Gon. 7 Dyst. 1600 m. Nagr 1400 
zl 1) M,ss Royal j. Kobitowicz, 2) 
Tamiza (40 5). 3) Flaga (56,5) 4)
Garufta (21,5), 5) Mii.ejra (107' f*? 
Bonne A'*enture (78.5), 7) Elagjs
(35.5). vV ycof. Merion, Mozeila, ^ujJ' 
rr HI, lev iro  i San. Wygr  w  M 2 
s. 1. o poi di. Tot, 9 fr. 6 —  9 —  ' 2,.

Gon. 8. Dyst. 2100 m. Nagr. loOO 
zt I) Leander i  Gin, 2) Lena II (30),
3) Szaman (U\5). 4) Merc' (62.5), 5) 
Sekunda O 3? !  U dy Daisy (133)
7) Presa (o7.5) Wycof. Im| J* 1", 
Humoreska, Aniołka Huragan ly.Wygr. 
u 2 19 s oew. o 1,5 dtug. lo t . 17, 
ir 5> -  6,5 -  5,5

Gon 9 Dyst. 210U m. Nagr 1400 
zt. 1) Lecie® chi Pome.ki, 2) Garc.
(25.5), 3, Handicap (41), 4) indu- 
lt-nce (56) 5) Aurom III, 27),^6) Ka­
lina I (62,3), T, Monaco (78,5) *) 
Mohacz (308), 9) Lionr.roo (119)-
Wycof. L Kn e Wygr. w 2.19. 1. o 4,5 
dług. Tot. 13 5, ń 7 —  7,5 — 10,5.

Robotnikowi skradziono
tygoamćwk  ̂ i pożyczkę

sumie 68 zł., oraz 50 złotych o-W asy! Raszysz (w ieś  Krasno- 
wola gm. F a len ty ), robotnik, za ­
trudniony w  firm ie  „inż. Stefan 
Boniecki", która prowadzi roboty 
przy przebudowie naw ierzchni 
jezdni na ul. W olsk iej, adjąl blu­
zę swoją i ułożył ją  w  pakamerze, 
nakrywając 5-ma bluzami innych 
robotnmów. Gdy* po skończonej 
pracy zabrał swoją bluzę, s tw ier­
dził i  przerażeniem , iż z kieszeni 
zginęła 2-tygodniowa wypłata w

trzym ane tytułem pożyczki, ogó 
łem 118 zł.

Raszysz natychm iast zameldo­
wał o kradzieży lHerownikowi ro­
bót, ten zaś zawiadom ił V I I  ko- 
njisarjat. P o lic ja  przesłuchała ro 
botników, pracujących razem z 
Raszynem, lecz sprawcy kradzie­
ży, narazie nie zdołano w j kryć. 
Prowadzone jes t dalsze śledztwo 
w te, spraw ia.

wego. N a  alarm  napadniętego 
pospieszyli z pomocą 22-lelni 
Stanisław Sikora i 19-letni Sta­
nisław Małkowska.

Przed  domem Fańska 111 po­
stanów ono chorego rozbroić i 
przeprowadzić do IV  komisarja- 
tu. Rozpoczęła się walka. Łazarz 
zran ił S 'korę w  nogę, M ałkow ­
skiego zaś w łokieć prawej ręki. 
IV  czasie walk i dozorca Ignacy 
Baczyński otworzył bramę. Do 
Łazarza w ybiegła  żona i zaciąg 
nela szaleuca do mieszkania, 
gdzie oDoje zamknęli się. P o li­
cjant przeprowadził rannych do 
konrsarjatu , gdzie opatrzyło ich 
pogotow ie, poczem Sikorę prze­
w ieziono do szpitala na Czystem.

Po kilku m-nutach do mieszka 
nia Łazarza zaczęło się dobijać 
trzech policjantów . Ponieważ 
chory nie chciaż drzw i otworzyć, 
po lic janci przy  pomocy dozorcy 
w yw ażyli drzw i drągiem  żelaz­
nym i weszli do mieszkania. Ł a ­
zarz leżał zupełnie nago na po­
dłodze. Po lic janci ubrał, go w 
spodnie, założyli kajdanki na rę­
ce i przew ieźli chorego do aresz­
tu przy IV  kom isarjacie. P rzy  po­
b ieżnej rew iz ji znaleziono za 
szpfKą brzj twę oraz list, który 
Łazarz napisał w nocy do poli­
cji, treści następu jącej:

„Do Szanownej P o lic ji Pań­
stwowej V I komisarjatu. Ja niżej 
podpisany, Józe f Łazarz, odbie­
gam soD ie  życie, ze względów

sam nie w iem  jakich. Proszę nie 
mieć do żony mej, M a rji Łazarz, 
żadnych kom plikacji, ż? odbieram 
sobie życie sam i proszę, abym 
był pochowany na cmentarzu 
wojskowym. Do pisania w ięcej 
nic nie mam Żegnam was. szcze­
góln ie kolegów - legion istów . Jó­
z e f Łazarz “

Zaznaczyć tu należy, źe Ł a ­
zarz, b woźny D. O K. I., byl 
inwalidą wojennym. W  oierpaiu 
ub. r. Łazarz dostał pomieszania 
zmysłów, spowodu trzykrotnej 
kradzieży, jak ie j dokonano w je ­
go mieszkaniu. Były to również 
skutki rany w głowę, odnjflsionej 
w b itw ie pod Jastkowem w 1914 
r. Jako 15-letni chłopiec, Łazarz 
służył w 4-tym pułku piechoty 
Leg jonów  Polskich. W e w rze­
śniu r. ub. Łazarz usiłował ode­
brać sobie życie, wieszając, się na 
pończosze w mieszkaniu wła- 
snem. Gdy -go odratowano, otruł 
się benzyną Pon iew aż stan cho­
rego pogarszał się, żona um ieści­
ła go w  Tworkach, gdzie przeby­
w ał kilka m iesięcy. Stąd został 
przew ieziony do Choroszezy, a 
przed kilku tygodniam i, ze w zg lę­
du na polepszenie zdrow ia. Ła- 
zarzowa zab iała męża do domu.

Łazarz pełn ił służbę wojskową 
7 lat w  Legjonach. B rał również 
udział w  powstaniu Górnoślą- 
skiem. Został odznaczony krzy­
żem —  za dzielność i boje w  Le­
gionach Polskich w* latach w oj­
ny 1915-'16.

Kpt. Hsneit nie by! winien
spowodowania wypadku

W  związku z wiadomością, po- Pana Prokuratora przy
daną z 177 numerze „W ieczoru  
W arszaw sk iego" z dn. 26 b. m., p 
t „K ap itan  Hynek oskarżony o 
spowodowanie wypadku samocho­
dow ego", otrzym aliśm y następu­
jące w yjaśn ien ie :

.1) Nic oopowiada prawdzie, iż 
samochód moi zderzył się z motocy­
klem kierowanym przez ś. p. kapr 
Ambika. Przyczyna wypadku moto­
cyklowego s. p Arnhina, nie zosiała 
dotychczas wyjaśniona. Dochodzenie 
w tej sprawie, przeprowadzone przez

Wojskowym 
Okręgowym w Warszawie,' 

•,-ykazalo, brak jakiejkolwiek winy z 
..lej strony.

2.) Prawdą jest, że przejeżdżając 
moim samochodem z Jabłonny do 
Warsiawy. zastałem w stanie bar­
dzo cężkim s. p. kapr Ambika, leżą­
cego pod motocyklem i zająłem się 
zorganizowaniem pierwszej pomocy.

3 1 Prawdą jest, iż nie bacząc na 
wyniki dochodzenia karno - sądowe­
go, rodzice ś. p. kanr. Ambika, wystą­
pili przeciwko mnie o odsekodowj- 
nie.

T a je m n ic z e  z a b ó j s t w o
w pow. ciechanowskim

W czora j w  nocy pod wsią Goło­
ty, gm. Nużewo, pow. ciechanow 
skiego, znaleziono nad rzeczką 
Łedyn ią  zwłoki m ieszkańca Go- 
lot, Franciszka Kociędy, lat 44. 
Przeprowdzone dochodzenie wstęp 
ne ustaliło, że Kocięda został za­

b ity  dwoma strzałam , rew olw ero­
wemu

P o lic ja  prowadzi śledztwo, ce­
lem ustalenia i chwytania zabój­
cy. Prawdopodobnie tłem morue. 
stwa były porachunki osobiste.

Ohydni bezbożnicy
z n ie w a ż y l i  ś w ę ią  f ig u r ą

FO Z N A N , 28.6 (te l. w ł.). W kościele, 
pow. kępińslcm w ydarzył się nie
zw ykły wypadek.

Z kościoła farnego znikła ubie­
głe j nocy w tajem niczych okolicz­
nościach figu ra  N. Serca Jezusa, 
którą następnie odnaleziono rano 
na śmietniku D rzw i kościoła były 
zupełnie nienaruszone. N ienaru ­
szone zostały rów nież skarbonki 
i innp przedm ioty wartościow e w

Zaznaczyć należy, że figu ra  
N a jśw . Serca Jezusa przyniesiona 
została w  swoim czasie z Często­
chowy przez pielgrzym kę do G ra­
bowa. P rzed  tą figu rą  miasto 
składało rów nież swego czasu 
ślubowanie Najśw . Sercu Jezusa.

F igu ra  będzie w  uroczystej 
procesji przeniesiona epowrotem  
do kościoła.

czątkowo -
na godzinę.

Koło wzniesienia prztd Nowem ~a- 
stępuje karambol, a wypad ko-, i ule­
gają Łobza, Fronczak i labłońsic:. 
Pod górę koło No^eg" silniejsi in„- 
rjują ucieczki, słabsi schodzą * rowe­
rów i windują się pieszo do góry.

Silniejszej grupie tempo dyktuje 
Korsak-Zalewsni. Nie wytrzymu­
je tego tempa Olecki i wyculuje się 
z wyścigu, tymczasem po 10 km. 
tempo słabnie i spada do 25 km. na 
godzinę, dzięki czemu słabsi doszlu- 
sowali do c/.oła i zawodnicy posuwa 
ją się naprzód jedną grupą aż do 
Starogardu.

W  mieście tempo .wzrasta, poczem 
znowu spada. Dopiero koło Nowej 
Karczmy* Korsak-Lalewski zerwaj 
raptownie i wraz z kilkotna innym: 
ruszył do Kościerzyny w tempie 45 
km. na godzinę.

W Kościerzynie na punkcie żyw­
nościowym w czasie odżywiania sir 
czołowej grupy (Korsak Kiełbasa, 
Kapiah, Jgnaczak i Zieliński) zai­
nicjował ucieczkę Wasilewski, -ysku- 
jac" 2 minuty czasu. Zawodnik ten 
niewątpliwie zwyciężyłby w* tym eta­

pie, gdyby nie zmylił trasy I Alk 
stracił dr jgocennej minuty, wskutek 
czego czołowa grupa dojrzała go na 
szofie, przyśpieszyła tempo i d iszlu- 
sowała 10 Wasilewskiego na 27 km. 
przed Gdynią.

Tempo znowu spada do 20 km. na 
idz. Nu )2-ym km. przed metą Zie­

liński zainicjował ucieczkę, przyby­
wając pierwszy na metę w czasie 
lepszym od pozostałych o 5:55 sek.

Klasyfikacja zawodników na dru­
gim etacie przedstawia się następu­
jąco: Zieliński G:19,40 sek., 2) K ieł­
basa 6:25,30 sek., 3) Korsak-Zalew- 
ski 6:25:30,2 sek., ć ) Ig  laczek b) 
Wasilewski 6) Józef Kapiak, 7) Cle- 
niewski. 8) Zagórski, 9) Kluj, 10) 
Oszajnikow.

W  kłasyfikacj" łą-znej dwóch eta­
pów prowadzi Zieliński (Okecie) —  
lb 12:J5,0 sek., 2) Korsak-Żalewski 
i Kieiba=a.

Dziś, w ' poniedziałek, kolarze ma­
ją dzień wypoczynkowy w Gdyni i 
wezmc udział w „święcie Morza". W  
czasie drugiego etapu wycofali się z 
biegi,: Olerlc, Fronczak, Benek, Ja- 
błowski i Łobza.

P r z e d o l im p i j s k ie  z a w o a y
biegaczy, skoczków i miotaczy

W niedzielę na Stadjonie W. P. roze 
grane zostały przedolimpijskie zawo­
dy lekkoatletyczne w konaurencji 
międzynarodowej.

Szczegółowe wyniki zawodów są 
następu jace:

100 n 1) Gyeua« (W ęgry ) 10,o 
sek., 2) Trojanowski 10,9 sek., 3) 
Zasłona.

400 rr.: 1) Biniakowski (W arta—  
Poznań) 49,6 sek., 23 Śliwak 50 sek
3) Verhaeidt iR ń g ja ) 50,6 sek., 4) 
Maszewski, 5) Kucharski.

1500 m.: 1) Szabo (W ęgry ) 4:02,S 
sek., 2) Geraerdf (B elgja ) 4:03,4 
sek., 3) Orłowski, *D Duplicki.

Tróiskok 1) Luckhaus 15,08 m ,
2) Hcfman 14,76 m., 3) Nowak. Po-

15,20 

2)

za konkursem Luckhaus miał 
metrów.

Kula: 1) Fiedoruk 14,19 ir„, 
Siedlecki 13 R4 m., 3) Imiela.

SkoK wzwyż: 1) Hofman 190 cm 
rekord ikręgu poznańskiego, 2) 
Pławczyk i Chmiel (Lw ów ; po 185 
cm.

Oszczep 1) Varszegyi (W ęgry ) — 
66,90 ni., 2) Lokajski 66 05 m., 3) 
Tuiczyk. Poza konkursem Lokajski 
miel wynik 69,58 m.

Podczas zawoduw na Stadjon wbie­
gli zawodnicy eliminacyjnego biegu 
maratońskiego na dystansie 35 km. 
pierwszy przybył Fialka (Craeovia) 
2:12:25 sek., orugi Garncarz 2:13:49 
sek., trzeci Marynowski.

k ' ł$ « ia s ?  s E s S e e ia i
nis zadziwili wynikami

W niedzielę w drugim dniu pły­
wackich mistrzostw Warszawy w 
klasie A, rozgrywanych na pływalni 
przy ui. Łazienkowskiej, odbyły się 
nast-pujbace konkurencje:

400 n. dowolnym parów 1) 
Szrajbman I-y i Legja) 5:52 sek , 2 ) 
Makowski AZS). 3) Szrnjbrran U-gi 
(Legja). 100 m. dow. —* 1) Szrajo- 
iran 1-y 1 :U4,2 s., 2 ) Gumkowski, 3) 
Musutowicz.

100 m. klas. pań: 1) Święcka 1:40 3 
s.. 2 )  Bukowska. 200 m. klas. parów. 
1) 3oguth (AZS ) 3:04,8 s, 2) Mę

drzyck., 3) Mas?ner. Poza konkursem 
Now.-ki z Ostrowia uzyska! czas 
3:04,6 s. 400 m. dowolnym pań: 1) 
Morawska (Delfin) 6:59,8 s., ? ) Suu- 
berman.

3x100 st. zmiennym panów* 1) 
(AZS ) 3:54 3 s„ 2. Legja !-ł  3:56,2 
s., 3) AZS ll-gi ,4 .3.. 6. 4i_ 100 - 
ziowoln. pań: 1) Delfin 6:46 s., 2)
AZS., 3) ZASS.

W ogólnej punktacji: 1) AZS 66E 
pkt., 2) Legja 399 pkt., 3) Deh'r. 30C 
pkt 4) ZASS 192 pkt, 5) Żagiew 
54 pkt, 6) Makabi 9 pkt.

ł krok tenisowy
Gi» m tad c iian ych  zaw ean^ków  z 15 m iast

W  Łodzi rozpoczął się ogólnopol-' 
ski twrniej tenisowy młodzieży, zor­
ganizowany przez K. S Wima pod 
nazwą „Pierwszy krok tenisowy".

Turniej zgromadził 65 zawodników 
z 15 miast polskich w wieku do 
lat 16-tu. Rozgrywki są ogromnie in­
teresujące i wykazują niezły poziom

zawodników*. Do półfinałów doszli: 
Pomieczyński z Gdyni, Skonecki 
(Łódź), Witek (Siemianowice) i 
Huffman z Bielska.

W  turnieju junjorów do półfinałów 
doszli Ksawery Tłoczyński, Szypow- 
ski z Warszawy, Gottschalk z War­
szawy i Czajkowski.

Dentysta spowudewał
Z B K a ż e n i e  k r w i  u  8 - l e t n i e g o  c h f o p c a

K IE LC E , 28.6. (te l. w ł.). Ko- 
zienicki dentysta Szwarcbaum, u- 
sunąl przed kilku dniami zęba z 
opuchniętego dziąsła 8-letiiiemu 
Jędrzejow i M ichalskiemu. Spowo­
du pow*stalych kom plikacyj, ro­
dzice M ichalskiego um ieścili sy­
na w  klinice w  W arszaw ie, gdzie 
dokonano operacji szczęki craz

tran s fu zji krw i, jednak mimo 
tych zabiegów  chłopiec zmarł.

Sekcja zw łok wykazała, że M i­
chalski zmarł wskutek zakażenia 
krw i, spowodowanego przez den­
tystę. —  Sprawę przeciw  Szwarc- 
baumowi skierowano na drogę są 
dową. Jit ,,

M ISTRZOSTW A 
ZAWODOWYCH Za P A sM K ó W 
\ó Lublinie odbyły się finałowe roz- 

gr> wKi o mistrzostwa Polski w za- 
paśnictwie zawodowem.

W \/adze ciężkiej pierwsze miejsce 
zajął A. Darkowie.iko przed Pet°-- 
snnen: i Jozelem Miazio. W  wadze 
średniej tycu, mistrza Polski na rok 
1936 :dcbył \ Biefnacki przed F. 
Gęstwińskim i Józefem Miazio.

Ffckord śwista
w  dzlesięcicbcfu

N a elim inacyjnych  zawodach 
lekicoatletycznych w  Alilwaukee 
lekkoatleta amerykańshi, G iean 
M orris, ustanowił nowy rekurd 
św iata w 10-boju wynikiem  7«b0 
pkt. Dawny rekord świata, usta­
nowiony był przed dwoma Ju‘ y 
przez N um ca S ieverta  i wynosił
7821,50 pkt. D rugie m iejsce w tej 
konkurencji za ją ł Robert C lark—  
759S pkt., trzecim  był Jack Pal- 
mer —  7290 pkt,

Węgrzy zwyciężają
reprezentac ją  Lw ow a

W ramach dnia LOZPN  rozegrany 
zestal we Lwowie międzynarodowy 
mecz piłkarski pomiędzy Budape­
szteńskim Kispesti a reprezentacją 
Lwowa. Zwyciężyta drużyna węgier­
ska 2A (2 :1) Honorowy punkt dla 
Lwowa uzyskał Żurkowski.

Mecz stuł na przeciętnym pozio­
mie. Obie drużyny zawiodły, demon­
strując słaby poziom gry W pierw- 
sżej połowie przewaga była po stro­
nie w ęgrów, po przerwie przeważał 
Lwuw. V/ skład reprezentacji Lwowa 
wchodzili zawodnicy Pogoni, Czar­
nych i Hasmonei.

REKORD 
W SPRINCIE KOLARSKIM  

Włoch Battesini ustanowił nowy 
rekord świata w sprincie kolarskim 
na 1000 m. ze startu stojącego. U- 
zyskał on czas 1:10,4 sek., dat ,chcza- 
sowy rekord należał do Micharda 
—  1:10,8 sek.

ZABAWA n a  o p e r a c j i
Argentyńczyk Zabala poddał się o* 

statnio operacji nogi, w.-kutek czt^o 
przez parę tygodni nie będzie m igl 
startować.

D YSC YPLIN A  HOLENDERSKA 
Holenderski Związek Lekkoatie* 

tyczny usunął najlepszego swego 
spi nterc Bergera z grupy olimpij­
skiej, gdyż Berger nie chciał się pon- 
porzadnuwać dyscyplinie treningo. 
wej. W skutek (egu, zarówno w sprin­
cie indywidua.nym, jak i w sztafe­
cie. holenderskiej 4> 100 m. Berger 
startować nie będzie.

Wiedeńscy j.yUzF
pskon ali 

p i t k a n y  W a r s z a w y
Wczoraj na stadionie Warszawian* 

ki odbyt się międzynarodowy mecz 
oitkarski pomiędzy wiedeńskim Fia- 
koaliem a siuieczną Warszawianką. 
Zwyciężyli V icdeńczycy 2:0 (0.0)

Warszawianka wyuapiła bez 
Smoczka i Metternicha Najlepiej gra­
li w drużynie warszawskiej Rudnicki 
w bramce i Joksz w obronie. Ata.: 
ba.dzo staby z wyjątkiem Pirycba.

Do przerwy gra słaba, po pauzie 
ożywia się. Hakoali szybszy, lepszy 
technicznie, ustępował jednak Wa_- 
szawiakom pod względem kondycji 
fizycznej.

R  A B K A —  f
iŃąp1? !?  ir in e ra ln e -  Z a w ija ­
nia i o k ła d y  m u ło w e , in h a la ­
to riu m . H y d io p a t ja .  M a s a że
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Cały św ia t przez radjo
słuchać bedzie olimpiady berlińskiej

Dnia 1 sierpnia o tw arte zosta- krotonowych, kabin sprswozdaw- 
ną na stadjonie w  B erlin ie  X I czych, ihsta lacyj wzm acniających 
Igrzyska O lim pijskie. W  dniu tym i rejestru jących  Celem jaknaj-
rad jo fon je  całego św iata zdawać 
będą egzamin ze Bw ej sprawności. 
Specjalne urządzenia techniczne 
zapewn:a radiosłuchaczom całego 
św ia ia  jakn a jśc iśk jszy  udział w 
igrzyskach drogą radjową.

Zgórą 5<l narodów bierze u- 
dział w  O lim piadzie, a większość 
tran jm itu je  przez swe rozgłośnie 
w łasny program  olim pijsk i. N ie ­
które państwa nie zadaw ala ją  się 
jednak jednym  programem. Szwaj 
carja np chce transm itować jed ­
nocześnie 3 program y w ję z j kach 
francuskim , niem ieckim  i włoskim  
Rów n ież F rancja  i Stany Z jedno­
czone, posiadające liczne pryw at­
ne tow arzystw a rad jofom ezne, 
w ysyła ją  szereg własnych repor­
terów , z których każdy prowa­
dzić będzie n iezależny reportaż 
dla swych rozgłośn i. Około 18 
państw europejskich, a między in­
nemi i Polska, transm itować bę­
dzie program  o lim pijsk i drogą 
kablową, 11 państw zamorskich 
zapomocą niem ieckich stacyj krót 
kofalowych, pozatem naturalnie 
wszystkie rozgłośnie niemieckie.

S Z T A F E T A  GRECJA— N IE M C Y

P ierw szą  ciekawą transm isją 
będzie audycja z jedynego chyba 
w swym rodzaju biegu szta feto ­
w ego. Grecja —  N iem ry, którego 
uczestnicy przyn iosą pochodnię 
z ogn :em olim pijskim  do zapale­
nia tradycyjnego Znicza O lim pia­
dy. W  tym celu rad jo fon ja  nie­
miecka delegu je specja lny wćz 
transm isyjny, który w  ciągu 12 
dni i nocy tego gigantycznego b ie­
gu dokonywać będzie nagrań ra  
p łyty najciekawszych momentów 
trasy. Od przedm ieść Berlina w^z 
z nadajnikiem  krótkofalowym  po­
w ita  gońca olim pijsk iego, trans­
m itując bezpośrednio na w szyst­
kie rozgłośn ie najciekawszy koń­
cow y etap biegu.

SIEĆ K A B L I  I M IK R O F O N Y

Zapewnień.e przedstaw icielom  
poszczególnych .a d jo fo n ij św iata 
dobrych warunków technicznych 
dla reportażu radjowego, oto cięż­
kie zadanie, spadające na barki 
gospodarzy, któremu sprostała za­
sobna w fundusze rad jo fon ja  nie­
miecka oraz M in isterstw o Propa­
gandy. Stadjony o lim pijsk ie po­
kryte zostały siecią in s ta la c jj m !-

pardziej emocjonalnego i bezpo­
średniego odtworzen ia przebiegu 
igrzysk, w specjalnych w głęb ie­
niach naokoło toru zainstalowano 
„deszrzo-odporne" m ikrofony, któ­
re będą przekazywać radjusłucha- 
czom tło akustyczne zawodów, jak 
głos i strzał startera, odgłosy kro 
ków i t. d-

R AD JO W O ZY

Tam, gdzie nie zostały umiesz­
czone m ikrofony, dotrą dwa w ie l­
kie specja ln ie zbudowane wozy 
transm isyjne. Jeden z nich może 
nadawać jednocześnie 10 różnych 
radjoprogram ów , drugi —  w w y­
padku gdy na teren ie niema ka­
bli —  przystosowany je s t do na­
gryw an ia  6 poszczególnych audy­
cyj. Szereg kabin m ikrofonowych 
zapewnia dobre warunki rad jow e­
go reportażu : jednocześnie każdy 
sprawozdawca rozporządzą moż­
nością w łączen ia w  każdej chw ili 
jednego z dodatkowych m ikrofo­
nów, w zględn ie nagrania danego 
mementu- na płyty.

O B SŁU G A  P Ł Y T O W A

Aby um ożliw ić tym  mieszkań­
com kuli ziem skiej wysłuchanie 
sprawozdań radjowych, którzy w  
chw ili poszczególnych zawodow

będą pogrążeni w  smacznym śnie, 
zorganizowano specjalne biuro 
obsługi p łytowej. Po  dniu pełnym 
sportowych emocyj, w  nocnej ci­
szy, odbywać się będą rad jow e 
„w znow ien ia " dla kra jów  Austra- 
lji, Am eryki Północnej i Połud­
niowej. Na nowo zabrzm :ą dźw ię­
ki stadjonu olimpijskiego., tym ra­
zem wskrzeszonego w  eterze.

Dnia 1 sierpnia przez m ikrofo­
ny rozgłośni św iata popłyną słowa 
przysięgi olim pijsk iej, p rzyrze­
kającej szlachetną em ulację spor­
tową. Radjonerw  św iata przeka­
zywać zacznie sportowy wysiłek 
o lim pijsk iego stadjonu.

W piecu piekarskim świata
Najgorętsze miejsce na kuli ziemskiej

Jakie jes t najgorętsze m iejsce 
na kuli ziem skiej? Dotychczas 
dość powszechnie godzono się 
pod tym względem , wym ieniając 
tak dobrze nam znany z depesz u- 
b ieg łe j zim y port Massaua w  E- 
rytre i, gdzie  średnia temperatu­
ra roczna w  ciągu ostatnich 16 
la t wynosi 30,2 st. Ceisjusza w 
cieniu. Położen ie tego portu, na 
wyspie koralowej, na słynnem z 
gorąca morzu Czerwonem, oraz 
brak ochładzania się temperatu­
ry  w nocy są przyczyną nadzwy­
czajnej gorącości tego miasta, w  
którem Europejczycy nie mogą 
w ytrzym ać dłużej nad 6 m iesię­

cy. Obecnie jednak okazało się, 
dzięki dokładniejszym  Dadaniom, 
że rekord Massauy pobiła druga 
włoska kolon ja w  A fryce , Soma- 
lja , gdzie w  Lugh nad rzeką Bżu- 
ba średnia tem peratura roczna 
wynosi 30.8 st. Jeśli zaś chodzi 
o m iejscowości, w  których 
stw ierdzono najw yższą tem pera­
turę dzienną, to cała wogóle 
wschodnia A fryk a  traci swój re­
kord, zdystansowana przez inne 
kraje..

N iedaw no przeprowadził sze­
reg  podroży i badań na ten te­
mat słynny geog ra f S tratil - Sau 
er, który doszedł do bardzo cie­

kawych wyników. S tw ierdził on, 
że w  r. 1897 zanotovrano w  m iej-

Przyjazn angiżSitw-francusna
oparta na interesie i wspólnych ideałach

N a  niedawnym bankiecie To ­
w arzystw a francusko - b ryty jsk ie­
go w  Paryżu  przewodniczył m ar­
kiz de Vogue, a jako prezes hono­
row y zasiadał bryty jsk i m in ister 
wojny D u ff - Cooper. Rzad fran ­
cuski reprezentow ali —  Chau- 
temps, Gasnier - Duparc, Spinas- 
se, V ienot, i de Tessan, Obecni 
byli też ambasador Clerk i lord 
Derby. N a  zgrom adzenie przybyło 
zgórą 300 osób

Z ca łeg o  ś w ia ta
A M E R Y K A  K O LO N IZ U JE  11 E rytre i oraz innych obszarów

T rzy  małe wysepki: Baker. J a r -| A fr jk i W schodniej. Kolon ja id-
vis i How land wym ieniano ostat- m imstrowana będzie p rz-z zakon
nio jako posterunki czołowe lo t­
n ictwa St, Zjednoczonych pom ię­
dzy Honolulu a N ow ą Z°landją. 
Onegduj na wysepkach tych uro­
czyście proklamowano zapocząt­
kowanie ko lon izac ji: statek am e­
rykański przyw iózł na każdą z 
nich Do 4 wychowańcow  szkół a- 
merykańskich z Honolulu P rzy  
lądowaniu uroczyście zatknięto 
na wysoach sztandary St. Z jedno­
czonych.

TR Ę D O W A C I W  A B IS Y N J I

Mussolini za tw ierdził propozy­
cję w ie lk iego  mistrza zakonu m al­
tańskiego o utworzeniu w  A fryce 
W schodniej kolon ji dla trędowa­
tych ,-k tóra  pewstać ma w okoli­
cach Adui. W  kolon ji te j osadze­
ni będą rozpoznani ju ż trędowaci

maltański.

Z A W C Z E Ś N IF , K W I \TKU ...

W  M ekU m burgji zakazano po­
licy jn ie  osobom poniżej lat 18 pa­
lenia papierosów i cygar na u li­
cach i w  lok iłach 'publicznych. 
Sklepem tytoniowym  wydano za­
kaz sprzedawania wyrobów  osc- 
bem poniżej 18 tu lat.

z a s t r a s z a j ą c e  c y f r y

W ostatnim  tygodniu w  N iem ­
czeć’' 131 osób znalazło śnTerć w 
wypadkach samochodowych, a 
4,522 osoby zostały ranne. W ła ­
dze apelu ją do k ierowców , by je ­
chali jaknajostrożm ej, a cyk li­
stów' . przechodni w zyw ają  UoiL 
nie do zachowania ostrożności.

l o d u  „ P I N O W i r  W opakowaniu

Fo toaście markiza de Vogua, 
zabrał glos m in ister D u ff - Coo­
per, który w ygłosił przem ówienie 
o psychologji narodów francuskie 
go i angielsk iego P rzy jaźń  angiel 
sko - francuska —  m ówił im n.ster
—  nie jes t kw estją sentymentów', 
am dowolnego wyboru, jest nie­
odzowną koniecznością, jest spra­
wą życ ;a lub śm ierci dla tych 
dwóch narodów. M in ister w ystę­
puje przeciwko przesądowi, panu­
jącemu wśród części społeczeń­
stwa angielskiego, iż  W ielka Bry- 
tanja przystąpiła  w  r. 1914 do 
w ojny „z  dobrego serca” . P rzystą ­
piliśm y do w o jny —  m ów ił m ini­
ster —  bo nasze interesy żywotne 
były zagrożone. Ignorancja  tylko 
może skłaniać pewnych Anglików  
do wypow iadania się za zmiana 
naszej polityki zagranicznej i za 
doborem nowych sprzym ierzeń­
ców. N ie  rozum ieją oni. że pań­
stwo nie może dobierać sobie so­
juszników dowolnie. Sojusze są 
narzucane przez fakty.

Mówca przypom n’ ai słowa pre­
m jera B a idw ina: „N asza gran ica 
jest nad Renem " i m ó w ił: „Sa
sprawy jeszcze poważnie.sze od 
tej gran icy. k tó re ‘ nas łączą. Są 
to wspólne ideały wolności i po­
koju, stanow iące nasz cel i hasło 
Dziś usiłu je się ośm ieszyć w szy­
stko, w co w ierzyliśm y. Jednostka
— m ówi się —  nie ma znaczenia, 
tylko rasa jes t decydującym  czyn 
nikiem. M ów i się w  Europie, że 
wolność to fa łszyw y  ideał i że po­
słuszeństwo cudzej w oli, to na j­
wyższa form a działalności ludz­
kiej W  tych pojęciach  niema 
zresztą nic nowego. Są one rów ­
nie zgubne jak  tyran ja, i obce cy­
w iliza c ji św iata zachodniego

N? wszystkie strony głosi się, 
że wojna jest pożądana i że mło­
dzież powinna być przepojona 
przekonaniem, iż walka leży w  na­
turze ludzkiej, a śmierć na polu 
walki ma stanowić nasza na jw yż­
szą ambicję. T ego  roazaju  pojęcia 
są dla nas nie do przyjęc.a . U w a­
żamy, że są one brzemienne w  
groźne niebezpieczeństwa, że mo­
gą sprowadzić na świat, katastro­
fę, o ile  dopuścimy do ich trium ­
fu. Oto dlaczego tw ierdzę, że nie­
tylko nasze granice, ale wspólne 
nasze ideały są zagrożone śm ier­
te ln ie ".

M in ister zakończył następują- 
ccmi słowam i; „P ak t L ig i N aro ­
dów stanowi w yraz serdecznego 
porozumienia dwóch narodów, 
złączonych na zawsze przez pato­
ki krw i przelanej tve wspólnej 
spraw ie. W  okresie tak niebez­
piecznym jak obecny, nie możem 
lep iej przyczynić się dn sprawy 
pokoju powszechnego, niż dajac 
światu meustanne dowody sol,- 
darności, p rzyjaźn i i jedność: 
Francji i W ie lk ie j B ry tan ji".

H U M O R
RÓWNICA

Dn miodej wdowy, wychod?ącej 
zamąż za starszego pana, mówi z 
wyrzutem  p rzy jacie l domu:

—  I pani zam ierza spędzie z 
tym  starcem całe swoje życie?

—  M oje? W ca le  n ic : j e g o  
całe życie.

N IE W D Z IĘ C Z N A
—  Przez cały rok pisałem do 

niej, posyłałem  dwa lis ty  dzien­
nie —  a teraz ona wychodzi za 
lis tonosza ’ ..

scowości Oacobohad ( w  Indjach 
tem peraturę 52,2 st., w  pustyni 
lib ijsk ie j zm ierzono termometrem 
tem peraturę 53 st., w  roku zaś 
1922 miano skonstatować w  A- 
zzina, w  T ripo litan ji ’ upał 58 - 
stopniowy. To ostatnie tw ierdze­
nie jednak spotkało się z ogól- 
nem niedowierzaniem .

Jedną z najgorętszych  okolic 
ziemi jes t słynna „do lina  śm ier­
c i", w  K a lifo rn ji, - rozciągająca 
się na przestrzen i 150 km. i le­
żąca poniżej poziomu morza, na 
której całym  obszarze jedyną sie­
dzibę ludzką stanowi obserwato­
rium  m eteorologiczne Green- 
land Granch, popularnie zwany 
także „piecem p.ekarskur". Jak 
s tw ierdził dr. S tra til - Sauer, 
średnia tem peratura czerwca w y­
nosi tam 49 st.. a lipca i sierpnia 
po 51 st., przyczem  w  ciągu jed ­
nego z tygodni lipcowych zanoto­
wano dwukrotnie 56 —  57 stopn: 
Takich upałów niema nawet i na 
Saharze.

Jeśli nawet o św iatow y rekord 
chodzi, to i K a lifo rn ja  musi go 
ustąpić na rzecz wschodnio - per­
skiej pustyni Luth. Otoczona gó­
rami o wysokości 3 —  4 tysięcy 
metrów, a cała wypełniona pia­
skiem. pustynia ta rozżarza się 
nietylko wskutek gorąca słonecz­
nego, ale jeszcze bardziej wsku­
tek tego, że leżąc na wysokości 
zaledw ie 250 m. nad poziom mo­
rza, nie ma spowodu otacza ją­
cych ją  gór żadnego przew iewu 
i cała ta masa gorącego pow ietrza 
rozpala się w ciągu la ia  coraz 
bardziej.

i
Dr. S tratil - Sauer, który za­

głęb ił się w to straszliwe piekło, 
stw ierdził w jednem m iejscu tej 
pustyni w czerwcu 1933 r. tem­
peraturę 52 st. w  cieniu, a —  by­
ło to na wysokości 550 m • nad 
morzem. Jeśli się uwzględni że 
co 100 metrów tem peratura przy­
biera o 0,6 st., a w  lipcu unały 
są o 3 st. wyższe, niż w  czerwcu, 
dochodzimy znowu do c y fry  5# 
st. —  tej samej, k tórę Zakwestio­
nowano w T r ip o litan ji. Można 
ją  zatem uznać za rekord upałów 
na ziem ;.

Rzecz oczywista, że na pusty­
ni Lutn nie ma żadnej roślinno­
ści, ani żadnych zw ierząt. N a ­
w et żaden człow iek nie odważy 
się zagłębiać do tego ognistego 
pieca, i tylko w  zim ie p rzeciąga­
ją  skrawkiem  pustyni karawany, 
stara jąc się jaknajszybciej prze­
być tę piekielną okolice.
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TAIEMNKA
ZA KAŹDEMI DRZWIAMI

P o w i e ś  ć
  Tak się jakoś złożyło, wstąpiłem  na gazetkę , Pctrzę  wcho-

, dzi pani Iza, te le fonu je, potem siada i czeka N ie  chc:ałem je; krę­
pować, w ięc zasłoniłem  się gazetą i iryś lę , jak tu w y jść  n iepostrze­
żenie, aż tu wchodzi pan komisarz.. Sprawa wyjaśniona ! p oś  cie­
kawego musi być w  te j niebieskiej kopercie, że o tak późnej go 
dżin*a pani M artenowa przyjechała  tu prosto z Prus?' owa.

—  Mozę pan sam zobaczy —  kom isarz podał IFśt Jałkiew iczo- 
w j_ ___ Jeszcze jedno potw ierdzenie słuszności m ojej teorji.

Ja łk iew ic* obracał w  palcach ćw iartkę papieru i przyglądał się 

je j uważnie.
—  L is t ten wysłała kobieta —  rnowil kom isarz P ietraszek  —  to 

n iewątpliwe, a vw ysyla ła  go w  widocznem podnieceniu nerwowem. 
N iech  pan patrzy jak  n ierówno i niedbale powycinane są i pona- 
klejane te lite ry  I  tylko kobieta potra fi być tal nieostrożna, by 
pisać podobne ,lis ty : żadnej konkretnej groźby, któraby rzeczyw i­
ście m ogła m ieć w p ływ  na panią M a d e i ową, a zato zbyteczne 
szczegóły, które mogą być wskazówką dla śledztwa:

  Hm... Pan Jałk iew icz z law ał się być m ezdecydowa ty. N ’ s
zdaje mi się aby najbardziej zdenerwowana kob.efa użyła w ta­
kim liście zwrotu zdradzającego je j płeć... Gdyby to jeszcze był 
l i 9t pisanv, móg.oym zrozum ieć, ale yycinam e i naklejam .! lite r  
jest pracą żmudną i pozwala długo zastanaw iać się, n id każdem 
słowem. Przypuszczałbym  raczej, że list ten uk.adał ktoś, komu

wyraźnie zależało, by rzucić podejrzen ie na kobietę, jakąś kobietę...
—  Tak  pan m yśli? —  Kom isarz P ietraszek  nie zdawał si( bye 

przekonany. Zresztą pocóż m iałaby ukrywać, że jes t kobietą, skoro 
podejrzewa, że M artenowa w ie  coś o nie*, to musi przypuszczać, 
ze dom yśli Się. kto jes t autorką l ’ stu...

—  Być może, byc może... zgoaził się pan Kahkst. —  Czas ju ż 
na mnie... i pan już idzie? Doskonale.

W yszli razem na pustą ju ż  praw ie ulicę. P ietraszek  m ów ił:
—  Zastanow iły mnie te cztery lata, o których lis t  wspom ina! 

Muszę dociec, do czego to się odnosi. Zb j't mało w iem y o przeszło­
ści Chołyńskiego...

—  Tak. tak.., A  to rzecz barazo ważna, Każdy wypadek, który 
nam się w yda je niespodzianką, bywa długo i starannie p rzygoto­
w yw any przez tyc ie . Pożegnał kom isarza P ietraszka i poczłapał 
daiej ku domowi żwawym  choć starczym  ju t  krokiem

Przed  drzwam i swego mieszkania zatrzym ał sie pan Jałkiewicz, 
by wydobyć z kieszeni klucz od zatrzasku. K toś szedł po schodach. 
K rępa sylwetka Konrada Bolew y ukazała się na zakręcie. U p rze j­
mie uchylił kapelusza.

—  Cóż się stało? Pan sędzia o tak późnej porze do domu... za­
śmiał się Bolewa.

—  I starość ma swoje prawa... zażartował pan Kalikst, uśmie­
chając się dobrodusznie. —  W y młodzi m yślicie, że św iat tylko do 
was należy.

Tu pan Kaliksl pochylił się i zd ją ł coś z ubrania zdziw ionego 
Boiewy, coś, co w yglądało na mały, b ia ły  pyłek...

—  D zięku ję panu, proszę się nie fatygować... M ój służący zro­
b ił się taki niedbały...

—  Musi m ieć w idać coś ważn iejszego do roboty—
N ie  przestawał się uśmiechać pan Jałkiew icz. Stał przez chwilę, 

patrząc za odchodzącym Bolewą, potem podnosząc rękę do św iatła 
ostrożnie roztw orzy ł palce i na dłoń drugiej ręki upadł mu ma­
leńki kwadracik papieru z wydrukowaną na nim literą...

Kom isarz P ietraszek  zadzwonił, kazał sobie podać śn 'aaam e, 
a usłyszawszy glos pani K w apciow ej w  przedpokoju, wyszedł, by 
je j oznajm ić, że zaraz w yjeżdża na w ieś i nie w róci na obiad, a 
może i na noc...

—  Pan Kom isarz w y jeżd ża? ! P rzec ież  to dziś n iedziela !

—  W łaśnie dlatego, że n iedzie la ; jadę oapocząć...

Pan i Kw apciow a poczuła się śm ierteln ie dotknięta! Kom isarz 
P ietraszek  nie w y jeżdża ł nigdy- dla „odpoczynku", żadnych urlo­
pów, żaanych w yjazaów  świątecznych... 1 tak być pow inno! Czyż 
nie najlepszem  m iejscem  odpoczynku były je j  „pokoje z wszelkie- 
mi w ygodam i"?  A  je j ..obiady domowe na świeżem m aśle", gdzież 
można było znaleźć cos lepszego?!...

Kom isarz P ietraszek  przerzucał pośpiesznie rozkład pociągów. 
Poczem  jeszcze raz w yciągnął z kieszeni arkusz starej gazety, 
k tó ią  znalazł w  papierach Chołyńskiego. Była to gazeta z przed 
lat czterech z ogłoszeniam i letnisk, z których jedno zakreślone 
było czerwonym  ołowkiem. Tam właśnie, gdzie wskazywało ogło­
szenie wyb-erai się komisarz Pietraszek, by szukać śladów prze­
szłości Juljana Chołyńskiego. Jeżeli w  sprawę wmieszana była 
kobieta, jeś li m cżlm em  jest, że zetknięcie je j z Chołyńskim na­
stąpiło na owem letnisku (wszak to było w łaśnie cztery lata lem u ), 
jeżeli... były  to zresztą tylko same „ je ż e li" .  Kom isarz P ietraszek  
czuł to i nie p rzyw iązyw ał zbyt w ie lk ie j w agi do rezultatu sw ojej 
w ypraw y. Można przecież zakreślać ołówkiem ogłoszenia o róż­
nych letniskach, a n igdy tam nie jechać.

W illa  stała samotnie, zdała od dworca kolejowego, na pi«i‘ 
szczystej wydm ie porosłej karłowatą sośniną Oook był ogrodzony 
wysoka siatką kort tenisowy i niew ielki placyk uo g ry  w  siatków­
kę. D rewniany zasypywany piaski, m chodnik prow adził ku innym 
w iliom  wynurzającym  się w oddali z pośród drzew.

(D . c, n.)
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